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Stała antipolska heca w  N iem czech w y ­
wołała protest szlachty niem ieckiej, co z na­
szej strony zasługuje na życz liw e  uwzględn ie­
nie. Organ historycznej szlachty Demtsthes 
AdsUblatt ■wystąpił z  długim  artykułem, w  k tó­
rym  surowo potępia hakatyzm  rządowy i  p ry­
watny, a przypom ina ow e zapomniane czasy, 
k iedy naród niem iecki w ydaw ał żarliw ych  o- 
brońców sprawiedliwości, równej dla wszyst­
kich _ obyw ateli. „"W Poznańskiem  —  pow iada
to pismo —  m amy do czynien ia  ze znaczną
częścią w ie lk iego  narodu, którego niepodobna
]>ochłonąć, chociaż to może uchodzić za pożą­
dane. M usim y tam starać się o jak ieś porozu­
mienie, godne rów nież w ie lk iego  narodu, jak im  
jes t niem iecki. Po lacy  posiadają piękną trady- 
cyą i  bardzo silne poczucie narodowe, należą 
razem z nami do jednej cyw ilLzacyi, niemniej 
jednak n ie są nam tak b lizcy  ja k  n. p. A lza c i 
lub Szlezw iczanie, bo posiadają zupełnie odrę­
bny język , odmienne ideały  narodowe i cał­
kiem  inne re lig ijn e życ ie. T e  różn ice pow inny 
być uwzględniane, bo zresztą ignorow anie ich. 
nie przyniesie nam pożytku. Już sam rozbiór 
Po lsk i b y ł w ielką krzywdą, wyrządzoną zdro­
wemu narodowi, i  w ie lk im  historycznym  w y ­
padkiem, którego niewłaściwość występuje do­
sadnie w  fakcie, że po stu latach n ic się nic 
zm ieniło w  polskich uczuciach. "Wszystko, co 
w  ciągu ostatniego w ieku musieli przeżyć P o ­
lacy, w szelkie środki za.stosowywane do nich 
oni zawsze uważają za dalszy ciąg rozbioru 
ich ojczyzny, w ięc za akt gwałtu, z  którym  
ludzkie uczucie n ie może się pogodzić. Da­
wniej liczy liśm y się z  takiem  usposobieniem 
Polaków, rozum ieliśmy ic li i  obdarzaliśmy na- 
szem współczuciem, a ono zb liżało ich do nas. 
B y ły  też  czasy, w  których P o lacy  pod berłem 
pruskiem uważali się za szczęśliwszych od 
swych braci z  dwóch innych dzielnic. N ieza- 
przeczenie wówczas oni ju ż  się zaczyna li oswa­
jać ze swem położeniem i nawet ich szlachta, 
to jes t w łaśnie ta część narodu, którą Bismark 
uważał za najbardziej nam wrogą, poczęła zb li­
żać się do N iem có w ; zwolna w ytw arza ły  się 
dobre sąsiedzkie stosunki, zaw iązyw ały  się 
przyjaźnie, ję zy k  nasz przestał razić polskie 
ucho i  gd yb y  tak dalej trwało, n iezawodnie 
dziś by lib yśm y b liżej tego celu, do którego 
dążymy. L ecz  ucisk wszystko zniszczył, wszyst­
ko odrobił: powstała przepaść ogromna. Szcze­
rze ubolewamy nad tern, że dziś Po lacy spo­
glądają na nas z  głęboką niechęcią i urazą, 
ale obw in iam y o to  ty lk o  naszych szowinistów. 
"W swą szorstką rękę w zię li oni sprawę tak 
delikatną jak  polskie uczucia, i odrazu zmarno­
w a li pracę długich lat n iem ieckiego narodu. 
Tu w ięcej zaw in iło  towarzystw o hakatystyczne 
aniżeli rząd, bo tak ju ż  jes t na świeeie, że k łó ­
tn ia z rządem n igdy  się tak głęboko n ie wra­
ża, jak  kłótnia ze społeczeństwem. D latego 
wprost można powiedzieć, że n iety lko ze sta­
nowiska moralnego, ale także z  politycznego 
niepodobna nic przytoczyć na pochwałę tej 
walk i, która się toczy z  Polakam i, a tembar- 
dziej nie można uspraw iedliw ić w szystk ich 
środków tej walki, należących do jednej kate- 
go ry i gw ałtów . Pow iem y k ró tk o : za w yd zie­
ranie jakiemuś narodowi ję zyka  i re lig ii musi 
nadejść kara. Pozbaw iam y Po laków  ich moral­
nego fundamentu, a le ich się n ie po zb yw a m y; 
będziem y ich m ieli, ty lk o  zdziczałych, niena­
w idzących i dobrze usposobionych d la  w szel­
kich antispołecznych dążności. Żądamy od P o ­
laków  wierności, a cóż im  dajem y ? Jedna jest 
rozumna zasada: wierność za  wierność, uczci­
wość za uczciwośću.

. Bardzo to są rozumne zdania, ty lk o  jedno 
w  nich można sprostować, to  m ianowicie, że 
głów nym  w inow ajcą jest rząd, a nie haka­
ta, bo gdyby  rząd nie zaczął i  nie zachęcał, 
toby n ie w yp ełzły  na w idow nię pasożyty ży ją ­
ce z  walki. C iężkie jes t położenie W ielkopolan , 
ale to udręczenie, przez które oni przechodzą, 
niezawodnie w yjd zie  na pożytek naszego naro­
du, bo on pod pruskim zaborem ju ż istotnie

.g od z ił się ze swem położeniem ", ja k  powiada 
AdeLhia't1 a teraz otrząsa się z  pruskiej rdzy  i 
wraca do pełn i narodowych uczuć, zahartowa­
n y  walką i  sił swych świadomy. H akatyzm  ja  
ko po lityka  jes t naszym czyścem, a pruskim 
błędem.

W  środkowo-amerykańskiej republice N i­
karagui wybuchła rew olueya p rzec iw  rządowi, 
jako  protest przeciw  budowie kanału m iędzy- 
oceanowego. R ząd  Stanów Zjednoczonych, u zy­
skawszy w  kongresie waszyngtońskim  zatw ier 
dzenie projektu kanałowego, przystąp ił do 
zawarcia kontraktu z  rządami nikaraguańskim 
i kostaryckim, dając im  obydwom  razem  siód­
mą część akcyj, a resztę ich oraz ca ły  zarząd 
kanału zachowując sobie. W łaśn ie przeciw  te­
mu podniosła się ludność N ikaragu i, uważając, 
że  tak i kontrakt jes t szkodliw y dla kraju. R e - 
w olucya wybuchła w  portowem  mieście G rey- 
townie, gd z ie  w łaśnie ma się zacząć kanał. 
W n e t przed tym  portem  po jaw iły  się okręty 
Stanów Zjednoczonych i  w ycelow a ły  swe ar­
m aty na miasto, a wojska rządu nikaraguań- 
skie-go w kroczy ły  do środka i stłum iły ruchaw- 
kę. Trzeba jednak przyznać, że oburzenie lu­
dności jest całkiem  usprawiedliw ione.

Odezwa miodoczeska.
Piszą  nam z W ied n ia  12 lu tego : 
Ogłoszona dziś odezwa młodoczeska skła­

da się z  szumnych i dwuznacznych frazesów. 
I  tak zd a n ie : „Przes ilen ie  konstytucyjne ty lko  
tak może być korzystnie rozwiązane, je że li pu­
bliczna w ładza państwa pow róci do ow ych 
podstaw, na których jed yn ie  trwałość federa- 
cy i habsburgskiej w ydaje się zabezpieczoną 
przeciwko wszystkim  zamachom zewnętrznym  
i wewnętrznym , —  do prawa i  spraw iedliwości 
w  całym  organ izm ie państwowym - —  jes t ogó l­
nikiem, przypom inającym  orzeczenia w yroczn i 
delfickiej. M oże ono oznaczać rozwój instytu- 
cy i publicznych w  kierunku autononomicznym* 
A le  może także zaw ierać żądanie do powrotu 
do „podstaw - z  przed roku 1526, 1620, do sto­
sunków w ytw orzonych  np. rozpędzeniom  sejmu 
krom ieryzkiego w  marcu r. 1841), albo do d y ­
plomu październ ikowego z  r. 1866 —  może za­
w ierać stanowczą negacyę całego, prawnego ro­
zwoju stosunków konstytucyinyck od r. 1867. 
K to  zaś zna trochę b liż «j usposobienie i poglą­
d y  roznam iętnionych ciąg łą  skrajną agitacyą  
mas w  Czechach, n ie  będzie ani ch w ili w ąt­
pił, że one w  tym  duchu zrozum ieją odezwę, 
co naturalnie zw iększa przeszkody, utrudniają­
ce ugodę na podstawie wzajemnych ustępstw. 
T o  też nawet tak przychylny m łodoczechom 
dziennik, ja k  Rtichmcehr, słusznie dziś zau w aża : 
„Z  ubezwładnienia parlamentu w odzow ie rnło- 
doczescy wyprowadzają wniosek o konieczno­
ści radykalnej zm iany urządzeń konstytucyj­
nych lub nawet ic li zupełnego zniesienia. C zyż 
nie domyślają się, że  w  ten sposób zostaną o- 
samotnieni ? P rezyden t Izb y  spodziewa się 
(w  in terw iew ie ogłoszonym  wczoraj w  A . 'V 
'lagbtatt) że z  Czech nadejdzie hasło przyw ró­
cenia praw idłowej czynności parlamentu, w  
czem zgadzają się z  nim  wszyscy umiarkowa­
ni po litycy  na praw icy  i na lew icy , a Czesi 
odsyłają R adę państwa do laniusu !u Także 
Rranuitnóiott przypom ina młodoczechom, że inne 
stronnictwa praw icy, zw łaszcza K o ło  polskie 
w  swej znanej rezolucyi, w ypow iedz ia ły  ż y ­
czenie spiesznego przyw rócen ia  praw idłow ej 
czynności parlamentarnej, i że  większość nie 
uspokoi się hypoteką na te m łodoczeskie obie­
canki, ani nie utrzym a się przy  pomocy „ra ­
dykalnych abstrakcyi i m rzonek- .

R zeczyw iśc ie dzisiejsza odezwa klubu 
młodoczeskiego, oparta w yłączn ie  na h aś le : 
„C zeeh ia  fara da seu i  przem awiająca w  tonie, 
jak  gd yb y  młodoczesi sami rozstrzyga li o lo­
sach monarchii, n iety lko n ie u łatw ia pożąda­
nej akeyi ugodowej w  Czechach, a le bardzo 
znacznie utrudnia stanowisko innych  stron­
n ictw  praw icy. N ie  dość na tern, że dzienniki 
czeskie uchwaloną jednom yślnie rezolueyę K o ­
ła polskiego, zupełnie zgodną zu czc iw em i je g o  
tradycyam i, usiłowały osłabić i  poniżyć plotka­

m i o rzekom ych „in trygach - , „am bieyach oso­
bistych- , które zarzucają każdemu, kto się od­
w aży  na ve to  przeciwko komendzie m łodocze- 
skiej, a le nadto odezwa klubowa staje w  rażą­
cej sprzeczności z  rezolucyą K o ła  polskiego, 
bez którego ofiarnego poparcia m łodoczesi nie 
by lib y  n igdy  dostąpili nawet do skromnego 
znaczenia w  parlamencie, i którego pełne po­
święcenia poparcie od r. 1870 umożebniło 
wszelk ie zdobycze Czechór^ł

Jako wstęp do te j odezw y w czoraj w  N a  
rodnick Lutach pojaw iła się mowa jenerała 
Bogoljuhowa, k tóry  zaw ikiania parlamentarne 
w  A u stry i radzi w yzyskać w  celach panslawi- 
stycznycli na korzyść utw ierdzenia panowania 
R osy  i nad w szystk im i Słowianami. M ożnaby 
się czasem domyślać, że za w ikłania  w  A ustry i 
umyślnie i sztucznie zaostrzają się jedyn ie  
w  tym  celu, aby z  n ich skorzystał panslawizm 
rosyjski a la  Bogoljubow , K ram arz etc.

Odezw a posłów czeskich
Odezwa, którą om awia nasz korespondent 

■wiedeński wr liśc ie dzisiejszym, opiewa w  g łó ­
w nych  punktach swych ja k  następuje : „P rze ­
silenie, w  którem  od dwóch lat znajduje się 
parlament w iedeński, przybrało charakter nie­
w yraźny. Stosunki publiczno-prawne austrya- 
ck iej rzeszy w ym agają  n ieodzow nie ścisłego u- 
regulowania, gd yż  w  przeciwnym  razie wzma­
gający się rozkład po lityczny ustaliłby się na 
dobre. AYalka, którą naród czeski od początku 
ery  konstytucyjnej prow adził o równouprawnie­
n ie swego ję zyk a  w  krajach korony czeskiej, 
n ie ukończyła się jeszcze przez wprowadzenie 
ję zyk a  czeskiego do urzędów państwowych w  
Czechach i na Morawach, tudzież przez rozsze­
rzenie je g o  zastosowania na Szląsku. N a  m ocy 
rozw oju  dziejow ego i  w ed le prawa przyrodzo­
nego, na leży się w  tych  terytoryaeh ję zyk ow i 
naszemu, jako  ję zyk ow i większości, pierwszeń­
stwo w  życiu  państw'owem. A to li naród czeski 
nie dąży do żadnych prerogatyw , a żąda ty lko  
w  krajach przez się zam ieszkałych równorzę- 
tlności i  traktowania sw ego ję zyk a  na rów n i z 
język iem  niemieckim. W ie lka  część posłów 
niem ieckich obstaje i  nadal przy  niesprawie- 
d liw em  żądaniu hegem onii narodu niem ieckie­
g o  w  życ iu  państwo wem, i  uie może znieść, że 
naturalnym biegiem  rzeczy supremaeya n ie­
m iecka bc/3 gw ałtu  i  bez^Aawua nie ńluże na.- 
dal się utrzym ać ani w  ciałach prawodawczych, 
ani w  adm inistracyi państwowej.

Z  tego  to powodu n iem ieccy t posłowie 
z lew icy  podjęli na całej l in ii w a lkę przeciw  
rozporządzeniom  językow ym , zm ierzającą do 
tego, by za pomocą teroryzm u, wym uszenia 
i bezładu przyw rócić panowanie mniejszości 
nad w iększością i  w znow ić połączoną z  tem 
tyran ię k rzyw d  i n iespraw iedliwości- .

M anifest zaznacza dalej, że  stronnictwa 
obstrukeyjne ubezw ładniły parlament, ponie­
w aż spodziewają się, że  absolutyzm przyniesie 
im  w iększe korzyści n iż  sprawiedliwość i w o l­
ność -— i  tak dalej op iew a :

W sze lka  praca stała się niepodobieństwem 
d la  parlamentu wiedeńskiego. Ponow nie dostar­
czono dowodu, że obecne urządzenia konstytu­
cy jne n iety lko nie są w  stanie odpowiedzieć 
różnorodnym  stosunkom królestw  i  kra jów  tej 
rzeszy, przedstaw iających odrębne indyw idual­
ności lustoryczno-polityczne, ale w ręcz naru­
szają prawa narodów i  utrudniają ich  rozwój... 
R zecz naturalna zatem, że posłow ie czescy 
w  daiszem trwaniu  sesyi R a d y  państwa m e 
m ogą dopatrzeć się rękojm i rozw ik łan ia  obe­
cnych niesnasek.

Przesilen ie konstytucyjne tylko w tedy  
może b yć  rozw iązanem  z korzyścią dla stano­
wiska m ocarstwowego i wzm ocnienia Austryi, 
jako też ku zadowoleniu w szystk ich je j ludów, 
je ż e li w ładze publiczne w  państw ie wrócą do 
ow ych  podstaw, które jed yn ie  zapewniają istn ie­
n ie habsburskiej rzeszy przeciwko wszelkim  
dążeniom  zew nętrznym  i wewnętrznym , t. j .  do 
prawa i spraw ied liwości w  całym  organ izm ie 
państwowym . Od tego, ja k i obrót w ezm ą rze­
czy  w  najbliższej przyszłości, za leżeć też  bę­
dzie ostateczne usunięcie teraźniejszych zaw i-

kłań i m ożliwość powrotu spokojnych sto­
sunków- .

W  tak iej tedy ch w ili przełom owej zw ra­
cają się posłow ie czescy do narodu swego, by 
jasno* określić swe dążenia. Obstawali oni w ie r­
n ie p rzy  dzisiejszej większości od czasu je j  po­
wstania, i teraz chcą uczynić wszystko, by  
wspólny je j program  w  czyn  zamienić.

„N iech  stanie się co chce -  povif~.‘K  
manifest —  w iern i naszym przekonaniom pra- 
wno-paiistwowym. chcem y pracować nad ten* 
z  w szystk ich sił, aby rozw ój stosunków kon­
stytucyjnych doprowadził do skonsolidowania 
się państwa na podstawie sprawiedliwości. 
W  rozszerzeniu działalności sejmu królestwa 
czeskiego, w  usamodzielnieniu adm inistracyi 
państwowej w  krajach korony czeskiej, w  po­
w iększeniu autonomii tak pod w zględem  usta­
wodawstwa, jakoteż adm inistracyi publicznej, 
upatrujemy i  nadal jed yn y  sposób n iety lko 
złagodzenia sporu narodowościowego, ale nie­
mniej umożliw ienia pracy prawodawczej na 
polu ekonomicznem i społecznem. A b y  jednak 
posłowie czescy m ogli przy  rozw ik łaniu  obe­
cnych kom plikaeyi rzucić na szalę całe znacze­
nie i  powagę narodu czeskiego, potrzeba ko 
niecznie, by zaistniała zupełna jedność w  jego  
szeregach

$ a « a t o r v u m  d D  s u p h o f r r k ó w

stopnia, że  nadal cale dziesiątki lat pracować 
mogą. D ow ied li tego najpierw  anatomo-patolo- 
gow ie. k tórzy  w  ogromnej liczb ie wypadków 
znajdują przy  sekcjach  w yleczone suchoty; 
przekonali się o tem później i lekarze. P ie rw ­
szym, k tóry  wskazał, w  jak i sposób skutecznie 
leczyć można suchoty', b y ł dr. Brehmer, zało­
życ ie l znanego sanatoryum dla suchotników

jako jedna z najp iln iejszych potrzeb społecznych.
K a żd y  z  nas pom iędzy swym i krew nym i 

i znajomym i spotyka chorych na suchoty; 
każdy w ie, że jes t to choroba rozpowszechnio­
na. A le  ten ty lk o  może m ieć pojęcie o stra- 
sznem spustoszeniu, ja k ie  czyn ią  suchoty, kto 
b liżej przyjrza ł się cy from  statystycznym  i nad 
niem i się zastanowił. N ie  będziem y tu przyta ­
cza li cyfr, dotyczących obcych kra jów  i miast, 
w eźm iem y te, które najbliżej nas obchodzą.

W e  L w o w ie  umiera rocznie na suchoty 
31 osób z  każdych BhOUO żyjących. N a  pozór 
n ie w yg ląda  to tak .strasznie. A le  idźm y dalej. 
Tym  3 i zm arłym  odpowiada 2l)u żyjących  su 
ehotników, czy li że 2 "), całej żyjące j ludności 
cierp i na suchoty. Jeże li w eźm iem y pod uwagę 
w iek, w  k tórym  suchoty zdarzają się najczę­
ściej, to okaże się, że  trzec ia  część wszystkich 
zgonów  w ypada na suchoty. W  tym  okresie 
życ ia  ju ż  n ie 2, a le 7 70 całej ludności choruje 
na suchoty

Ogółem  w e L w ow ie  umiera rocznie prze­
szło 450 ludzi na suchoty, czemu odpowiada 
około 3,150 żyjących  suchotników. Jeżeli p rzy j­
m iemy, że  stosunek zam ożnych suchotników 
do ubogich ma się ja k  5 : 8, to wypadnie, że 
w e L w o w ie  znajduje się 2.000 suchotników, 
k tórzy  n ie mają za co się lec zyć  i bezradnie 
czekać muszą, aż śmierć skróci ich  cierpienia. 
G dybyśm y nawet przypuścili, że  połowa z nich 
albo są tak lekko chorzy, że  m e potrzebują 
leczenia, albo też są w  stanie tak rozpaczli­
w ym , że im  ju ż  pomódz nie można, to jeszcze i 
tak będzie 1.0u0 takich, k tórzy nadają się do 
leczenia, gd yb y  m ie li po temu środki. G dyby  
znowu z pośród nich ocalić ty lk o  połowę, to 
m ielibyśm y przeszło 5ć0 ludzi corocznie ocalo­
nych od niechybnej śmierci. Pom yś lm y  ty lk o : 
500 osób roczn ie skazanych jest w e L w ow ie  
na przedwczesną śmierć d latego jedyn ie, że 
n ik t się niemi nie zajm uje!

„O d  powietrza, głodu, ognia i w o jny  za­
chowaj nas Pan ie D — m odlim y się —  a tym ­
czasem i „pow ietrze-  i  g łód  i wojna, razem 
wzięte, n ie zabierają po łow y nawet tych ofiar, 
co suchoty. D ziw na rzecz ! Ludzkość tak się 
boi szkarlatyny i d y fte ry i; tak d rży  na wieść, 
że pojaw iła się clźuma lub cholera, a spokojnie 
patrzy na to, ja k  codziennie dziesiątkuje ją  
najstraszniejszy je j  w róg  —  suchoty. A  dodaj­
my, że  ofiary swe zabierają one nie m iędzy 
dziećm i lub starcami, ale pom iędzy ludźm i w  
sile w ieku (m iędzy 20 a 50 rokiem ), których 
śmierć n ie ty lko  jes t klęską ekonomiczną, ale 
nadto w  rozpacz i nędzę pogrąża całą rodzinę.

Tym czasem  dziś już nie ulega żadnej 
wątpliwości, że  suchoty, racyonalm e leczone, 
są chorobą zupełnie wyleczalną. Co najmniej 
50 pro. leczonych suchotników albo zupełnie 
powraca do zdrow ia, albo poprawia się do tego

A  Goerbersdorfie na Szląsku. W yk a za ł on, ża 
głów nym , niemal jedynym  warunkiem pomyśl­
nego leczenia jes t to, aby obory zawsze, stale 
znajdował się w  ja k  najezystszem powietrzu, 
t. j. przedewszystkiem  wolnem  od kurzu i m i­
krobów. A le  kiedy Br<4imer kładł g łów n y  na­
cisk na to, że do osiągnięcia pomyślnego w y ­
niku potrzebny jest pobyt w  górach, następcy 
jeg o  dowiedli, że warunek ten n ie jes t konie­
czny. i że suchoty leczyć można z  dobrym  
skutkiem -wszędzie, gd z ie  ty lko  pow ietrze jest 
czyste, a w ięc w  lasach, na równinach i t. p. 
Dopiero z chwilą, k iedy się przekonano, że 
g ó ry  nie są niezbędnym  warunkiem  leczenia 
suchot, sprawa sanatoryum dla niezamożnych 
suchotników m ogła przyjść na porządek dzienny. 
Ruch na tem polu datuje się od r. 1892.

D w ie g łów n ie  p rzyczyn y  w płynęły  na ogól­
ne zainteresowanie się sprawą sanatoryów. 
P ierw szą z nich było  przeświadczenie, że w  
szpitalach ogólnych suchotnicy n ie  ty lk o  n ie 
doznają poprawy, a le po w iększej części stan 
ich ulega tam nawet pogorszeniu. Z  kwestyo- 
naryusza, ogłoszonego w  tej m ierze przez dra 
Knopfa, widać, że  żaden z  w iększych i  najlep­
szych szpitali w  Europie i A m eryce n ie  m ógł 
przytoczyć ani jednego przykładu w yleczen ia  
suchotnika. Bardzo to jes t naturalnem w  obec 
tego, co w yże j pow iedziano: g łów nym  warun­
kiem  w yleczen ia  suchot jes t św ieże powietrze, 
a tego  w  dostatecznej m ierze nie m oże dostar­
czyć żaden, nawet racyonalnie przew ietrzany 

~zyż  mamy dodawać, że warunkowi te-szpital. C zyż
mu nie czynią zadość nasze szpitale ?

"W tem  samem położeniu, co chorzy szpi­
talni, znajduje się inna kategorya chorych, n ie­
co zamożniejszych —  tych, k tórzy  nie udają 
się do szpitali, i  leczą się w e własnych miesz­
kaniach. W yobraźm y sobie niższego urzędnika, 
artystę, literata nieraz żonatego, mającego 
dwoje lub tro je dziec i i  chorego na suchoty. 
M ieszkanie małe, składające się z  dwóch pokoi­
ków, tuż obok kuchnia i okna szczelnie poza- 
raykarm. aby n ie w ia ło ; pow ietrze w  tych  w a ­
runkach byw a tak nieznośne, że kilkunastu 
minut w ytrzym ać tam nie można. I  gd z ież  tu 
m yśleć o w yzdrow ien iu? Do sanatoryum ist­
niejącego, chory taki udać się nie może, bo 
n ie ma odpowiednich środków. Cóż mu w ięc 
pozostaje ? Oto umierać spokojn ie' dlatego, że 
dotychczas n ik t n ie pom yślał o pomocy dla 
ubogich suchotników. A le  ze śmiercią chorego 
wszystko z łe  się n ie kończy. Chory taki staje 
się źródłem  zarazy dla całego otoczenia. G dy­
by  m ógł znaleźć pomieszczenie w  sanatoryum, 
n ie ty lko  sam m ógłby powrócić do zdrowia, 
ale nadto zn ik łoby ognisko zarazy. Dziś zatru­
w a on członków  najbliższej rodziny, a za lat 
k ilka  lub kilkanaście je g o  dziec i tak samo 
umierać będą i tak samo zarażać następne po­
kolenie.

A le  tu nie koniec. Chory, k tóry  n ie jest 
przyku ty do łóżka, chodzi i  roznosi zarazę po 
całem  mieście, p rzez co staje się niebezpiecz 
nym  n iety lko dla najbliższego otoczenia, ale i 
dla dalszych. Statystyka wykazuje, że w  tych 
miastach, w których śmiertelność ogólna z  su­
chot jest w iększa, śmiertelność klas za ­
możnych rów n ież jest większą, an iżeli w  
tych, w  których  ogólna śmiertelność jes t m niej­
szą. W  Berlin ie , przy ogólnej śmiertelności 28 
na 10,000 mieszkańców, ludzie zamożni umie­
rają w  stosunku 7 —  10 na 10,000; w  Peszcie 
zaś, przy  ogólnej śmiertelności 70 na 1 0 , 0 ,  
zam ożni umierają w  stosunku 30 —  35 na 
lo,0o0. Pon iew aż warunki życ ia  ludzi zamoż­
nych są wszędzie m niej w ięcej te same, należy 
w ięc przypuścić, że na w iększą śmiertelność lu­
dzi zamożnych w  Peszcie w pływ a jed yn ie  w ięk ­
sza łatwość zarażenia się.

W  ten sposób klasy zamożne z  dwóch 
w zg lędów  zająć się w inny losem ubogich su-
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P O D L O T E K
P O W I E Ś Ć  

przez Zofię Kowerską.

(C iąg  dalszy).
Czuje ją  człowiek, ta istota rozpieszczona, 

która umie światło i ciepło stw orzyć sobie 
sztucznie, a kw iatom  kw itnąć w  zim ie rozka­
zać może^ Starzec się z niej raduje. B oi się zi- 
m y, jesień go_ przeraża, wiosna je g o  serce na­
pełnia nadzieją. N ie  czuje dysharmonii jaką 
tw orzy  wśród tej „młodości roku- , przysłu­
chuje się dźwiękom, śpiewom i szeptom natu­
ry, zdaje mu się, że w raz z nią odradza się. 
Cóż dopiero m łodzi! Chyba bardzo nieszczęśli­
w ym i muszą być ci, których wiosna pocieszyć 
rń® zdoła

. ^ y ło  ich dw oje takich niedaleko siebie, 
a jednak rozłączonych tęskniących jedno do 
drugiego, przecież unikających się stale, mó­
w iących jedno o drugiem  obojętnie, choć serce 
byłp pełne. W iosn a ! M ogła sobie ona przycho­
dzić dla świata całego, m og ły  się nią radować 
ludzie, zw ierzęta, rośliny... do duszy R en i ko­
łatała ona napróżno. Napróżno niosła je j cie­
pły, rozkoszny swój pow iew , napróżno napeł­
niała ję j pokój cudną wonią fiołków, napróżno 
pieściła je j oko barwami, ucho świergotem  
ptaków... W zrok  R en i b ieg ł w  przestrzeń i w i- 
dsifcł tylko obrazy własną w yw ołane fantazyą,

ucho słyszało ty lko  słowa dawno ju ż  w ym ó­
wione... i  ty lko  te jedne m iały  siłę przyspie­
szenia bicia je j serca. Jakaś tajemnicza siła 
leżała w  tych  obrazach, bo gd y  ty lk o  Reuia 
znalazła się sama, zaraz poryw ały  je j w y o ­
braźnię, myśl, duszę... Przebudzenie się z  ta ­
kiego snu sprawiało je j bó l; Ren ia  powracała 
do rzeczyw istości z  westchnieniem. O zy zapomni 
k iedy? O zy nawet zapom niećby chciała?

Zm ianę, która zaszła w  R e n i, w szyscy 
przyp isyw ali błędnicy. Ren ia  przyjm owała nie­
skończoną ilość pigu łek żelaznych, znosiła obie- 
wania zimną wodą, poddawała się dyecie po 
żyw nej, lecz wśród kuracyi chudła coraz bar­
dziej, choć nie cierpiała w cale i na n ic się nie 
skarżyła. Słyszała o tem, że można umrzeć z 
suchot wskutek nieszczęśliwej miłości, ale p ier­
si nie bolały J ą  wcale i kaszlu nie m iała naj­
mniejszego. Żeby  tylko spać m og ła ! T o  jedno 
życzen ie wyrażała Renia w yraźn ie, lecz pomi­
mo zapewnień lekarza, że  zimne oblewania sen 
je j sprowadzą, tęsknota, marzenia, w łaśnie noc 
sobie ob ierały na odw iedziny i  Renia co rano 
na zapytanie: HJakże spałaś?- odpowiadała: 
„N ie  dobrze- . Lekarz jednak zapewniał zupełne 
uzdrowienie i  to uspokajało otaczających.

H enryk  nie byw ał praw ie w cale w  Bo- 
rzycach. P rzy jeżdża ł zw yk le  na krótko, szedł 
prosto do pokoju Michała, a g d y  mu ten pro­
ponował przejście do salonu, w yjeżd ża ł pod
pierwszym  lepszym  pretekstem. 

M iohał nie spostrzegał w  tera nio jr&dzwy*

czajnego. P rzyzw ycza jon y  był do ekscentry- 
czności Henryka i nie d z iw iły  go one wcale. 
M ichał w ogó le  nie w ielu  rzeczom  się dziw ił; 
praktykow ał on w  najw yższym  stopniu posza­
nowanie dla indywidualności b liźn iego i to go 
strzegło od w ielu  fa łszyw ych  kroków.

H en ryk  wszakże, pomimo, że  unikał Reni, 
w  swem sercu bynajm niej n ie dawał za w y- 
granę. R en ia  by ła  dzieckiem  prawie, on był 
m łodym, czującym  w  sobie bogaty  zasób życia, 
oboje w ięc m og li czekać. R zeczy  same z  sie­
b ie u łożyć się muszą, gd y  Zosia Omniewska 
się przekona, że on o niej nie m yślał n igdy  i 
n igdy  m yśleć nie będzie. Postanowienie Ren i 
obali czas i  siła okoliczności. Pom im o swej 
gwałtowności czuł, że w  tym  razie najskute­
czniejszą będzie zwłoka.

Zad ziw ił się odbierając z  poczty  list Reni. 
Prosiła  by  za pierwszą swą bytnością w  Bo- 
rzycach usiłował pom ówić z  nią sam na sam, 
m iała do n iego prośbę, którą mu ustnie w yra ­
z ić  chciała. Po jechał natychm iast i uczuł się 
najnieszczęśliwszym  z  ludzi, g d y  ujrzał R en ię
bladą, osłabioną, z  trudem chodzić mogącą. 
Cała rodzina była  je j  zdrow iem  mocno zanie­
pokojona i n ikt się nie zdziw ił, g d y  dz iew czy­
na do przejścia się po ogrodzie przyjęła  ram ię 
Henryka. Obok szli w praw dzie Zosia i Michał, 
jednak Ren ia  potrafiła skorzystać z  w ązkiej 
ścieżki, na której obie pary znalazły się nieco 
oddalone od siebie, b y  szepnąć:

—  Ja pana bardzo proszę, niech pan nie

przyjeżdża do Borzyc... ja  teraz jestem  chora,., 
mnie to bardzo męczy, że ja  się co dzień spo­
dziewam  pana... Jak pan jes t u Michasia, to 
znowu myślę, że pana zobaczę i  jest mi przy­
kro, gd y  pan do salonu nie przychodzi... Żda je  
mi się, że  będzie mi lżej, gd y  będę pewna, że  
pana nie zobaczę nigdy,

—  R e n iu — rzek ł H en ryk  — ja  z  tobą muszę 
pomówić dłużej! M oże nareszcie zrozumiesz...

—  N ic  n ie rozumiem —- odparła Renia. —  
G dyby  pan m iał siostrę kochaną, Czy by  pan 
je j zadał taką boleść?... Ja tego Zosi n igdy  nie 
grobie! W o le  nmrKP.ó o iż  ia tak zran ić !zrobię! W o lę  umrzeć niż ją  tak zranić 

—  W ięc  słuchaj, pojutrze przyjadę tu kon­
no... wracając będę przejeżdżał koło ogrodu... 
ty  tam bądź... muszę z tobą pomówić...

Ren ia  spuściła g łow ę  zamyślona.
H enryk  nie wątpił, że je j przyzw olen ie na 

schadzkę pozyskał.

N ie  było je j wszakże w  ogrodzie, g d y  w e 
dwa dn i później konno obok rowu i żyw opłotu  
przejeżdżał. Począ ł w ięc częściej b yw ać w  Bo- 
rzycach, ale spotykał się w ciąż z  wiadomością, 
że Ren ia  bardzo osłabiona, w olała  przebywać 
w  swoim pokoju. Nakoniec pewnego dnia udało 
mu się zastać Ren ię  samą w  salonie, gd yż  pani 
Omniewska z  Zosią w yjecha ły  po sprawunki 
do miasta powiatowego.

H en ryk  wszedł yicho, przeczuwając, że 
nakoniec zobaczy Renię, a bojąc się, że na jego  
w idok ucieknie. Siedziała w  fotelu, z oczami 
błądzącemi po w zorzystym  dyw anie i  H en ryk

m ógł dobrze ocenić zmianę, jaka w  niej zaszła 
od czasu spędzonych z  nią tygodn i w e "Wrono- 
w ie. Rum ieńce opuściły dziewczęcą twarz, 
usta do śmiechu i pocałunków stworzone, po­
bladłe b y ły  i zaciśnięte.

—  R en iu ! — szepnął H en ryk  pod w pływ em  
wzruszenia, nad którem  zapanować nie by ł 
w  stanie.

Rum ieniec okrasił policzk i R en i, czyniąc 
ją  podobną do dawnego, uroczego pączka róży. 
Opamiętała się wszakże prędko i powstała z  ta­
kim  w yrazem  twarzy, że ramiona w yciągn ięte 
ku niej opadły i H en ryk stanął naprzeciw niej 
jak  w inowajca.

Drżącym  głosem ozwała się:
—  Po co pan tu przyjeżdża, kiedym  pro­

siła.... _ ,
— A  choćbym p rzy jed ża ł, żeby cieb ie zoba­

czyć, cóżby w  tem  by ło  dziwnego ? —  zapyta ł 
H enryk  z  tłumioną namiętnością, rosnącą cią­
g le  p rzy  dalszych słowach. —  C zy  nie wiesz, 
Reniu, że byw ają  ofiary nad s iły  człowieka,
że struna w yciągn ięta  zb y t siln ie musi pęknąć,
że ja  m ogę przyjść do _ c ieb ie  i  pow iedzieć, że 
musisz b yć  moją lub w id z ieć  mnie n ieżyw ego 
u n óg  twoich....

Ren ia  zbladła ja k  chusta.
—  Czemu mnie m ęczysz ? —  zawołała, pierw ­

szy raz opuszczając w yraz „pan“ w  odezwaniu 
się do niego.

C iche łzy  p łynęły  po je j licu.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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chotn ików  : 1) przez uczucie litości, które prze­
cież n ie pozwała patrzeń obojętnie, jak  tysiące 
ludzi umiera rocznie bez pom ocy; a 2) w  inte­
resie własnym, aby usuwać grożące każdemu 
źródło zarazy. T en  ostatni w zg ląd  nadaje sana- 
toryom  niesłychanie ważne znaczenie. N ie  tyłki 
leczą one, ale usuwając źródło zarazy, są naj 
skuteczniejszą bronią w  w alce z gruźlicą, tym  
najstraszniejszym  w rogiem  ludzkości.

P o ję ły  to dobrze lu dy na Zachodzie i d la­
tego w przeciągu krótk iego czasu zabrały się 
z  energią i powodzeniem  do zakładania sana- 
toryów. P ierw sze w ystąp iły  do w alk i N iem cy 
i Szwajcarya. In icya tyw a  w yszła  ze strony le ­
karzy, ale publiczność rychło pojęła doniosłość 
tej sprawy i poparła ją  skutecznie. W szędzie 
po tw orzy ły  się kom itety i  zw iązk i, na których 
czele stanęła, obok lekarzy, arystokraeya rodo­
wa i pieniężna. W  ten sposób utworzono, dzię­
ki zw łaszcza pomocy bar. Rotszylda, pierwsze 
sanatoryum w  Rupertsheim  pod Frankfurtem , 
dalej pod Monachium, wreszcie p rzy  pomocy 
bankiera Bleichródera i Oppenheima w Belzi^ 
pod Berlinem, przeznaczone dla ludzi średnio 
zamożnych. W reszc ie zaw iązało się w  Berlinie, 
pod prezydencyą kanclerza ks. Hohenlohego! 
stowarzyszenie centralne, w  którem koncentruje 
się cała sprawa sanatoryów dla N iem iec, i któ­
re udziela pomocy m ateryalnej zakładom nowo 
powstającym.

Przykład, dany przez stowarzyszenia p ry ­
watne, pociągnął za sobą i instytucye rządowe 
lub publiczne. Szczególn iej korzystnym  b y ł 
udział t. zw. kas inwalidów . Instytucye te  do 
szły  do przekonania, że n ie ty lko  z  punktu w i­
dzenia m iłosierdzia, ale i ze w zg lędów  finanso­
wych korzystn iej będzie, zamiast udzielać 
wsparcia niezdolnym  do pracy suchotnikom, le­
czyć ich w  pierwszych okresach choroby i nie 
dopuszczać, aby  się stawali inwalidam i. W  ten 
sposób miasta hanzeatyckie (Hamburg, Brema 
i Lubeka) w ybudow ały sanatoryum na Harzu. 
Saksonia —  w  Adbertsbergu, Szląsk —  w  W o ­
dzisław iu  (Lóslau). Inne kasy, jako  to badeńska 
i brandenburska, ju ż  są w  trakcie budowania 
własnych sanatoryów. D alej okręg i (np. A lton a  
w W estfa lii), m iasta (jak Monachium), fabryk i 
i koleje budują dla swych chorych tak ież za­
kłady. K a sy  chorych, tak liczne w  Niemczech, 
zamiast dawać chorym  pieniądze na leczenie, 
w ysyła ją  ich do licznych , istn iejących w  N iem ­
czech sanatoryów prywatnych. W reszc ie  T o ­
w arzystw o Czerwonego K rzy ża  w  Berlin ie 
urządziło z  własnych funduszów sanatoryum, 
D zisia j N iem cy  posiadają ju ż  przeszło 1.000 łó ­
żek dla niezam ożnych suchotn ików ; za la t k il­
ka będą ich miałyT pięć razy' tyle, a jes t rzeczą 
prawdopodobną, że w krótce w y jd zie  prawo, na­
kazujące, aby każdy okręg posiadał własne sa­
natoryum, a to na tej zasadzie, że gm iny  w in­
ne leczyć sw ych ubogich, leczenie zaś w inno 
być istotne, prowadzące do celu, a nie iluzo­
ryczne.

W  Szw ajcaryi wszystko, co dotychczas 
z rob ion o , powstało z  ofiarności publicznej, 
a jednak zrobiono niemało. I  tak miasto 
Berno, dla upamiętnienia pięćsetletniego ju b i­
leuszu swego istnienia, zebrało odpowiednią 
sumę i  wybudow ało sanatoryum nad jeziorem  
Tbun. Znaczną część funduszów zebrano w  ten 
sposób, iż  wypuszczono akcye, nieumarzalne 
nie dające procentu, ale dające co rok prawo 
do zakwalifikowania jednego chorego do sana- 
toryum. M iasto B azy lea  wybudowało świetne 
sanatoryum w  Davos-Ddrfli, a kanton Glarus 
w Braunwaldzie. W reszcie z  m icya tyw y  pa­
stora B ionTa powstała centralna kasa pomocy 
ubogich suchotników, której zadaniem jes t po­
magać nowo powstającym  zakładom. Jest na­
dzieja, że w  krótkim  czasie każdy kanton bę­
dzie m iał w łasne sanatoryum. F ra n c y a , która 
we wszystkich kwestyach hyg ieny idzie zawsze 
na ostatku, i  pod w zględem  sanatoryów mniej 
zrobiła. W praw dzie  posiada ona w zorow e sa­
natoryum powstałe z pryw atnej ofiarności, w  
Orm ezan i V illiers  pod Paryżem , ale jes t ono 
przeznaczone w yłączn ie dla dzieci. D la  doro­
słych zaś dopiero m iasto Lugdun z prywatnej 
ofiarności zbudowało zakłady w  Hauteville, a 
mim icypalność Paryża  wznosi obecnie sanato- 
ryum w  Angicourt.

Jeżeli, jak to w yżej wzm iankowaliśmy, 
systematyczne i  świadome celu zajęcie się spra­
wą sanatoryów zaczęło się w  Niem czech, 
to jednak ju ż  o w ie le  wcześniej rozpoczęto w  
A n g li i  budować zak łady dla chorych piersio­
wych. T y lk o , że  zak łady te n ie b y ły  przezna­
czone w yłączn ie d la suchotników, a nadto bu­
dowano je  w  miastach, skutkiem czego trudno 
je  uważać za praw dziw e sanatorya. Jednakże 
z  b iegiem  czasu zrozumiano w  A n g lii, że 
istniejące po miastach zakłady nie odpowiadają 
celow i, wybudowano w ięc w ie le  filij na pro- 
w incyi. Najp iękniejsze tego rodzaju sanatoryum 
istnieje w  W en tn or na wyspie W igh t. Pod 
w zględem  komfortu i racyonalnego urządzenia 
przewyższa ono wszystko, co dotychczas w tym  
kierunku zrobiono. "Wszystkie te zakłady w 
A n g li powstały w yłączn ie drogą prywatnej 
ofiarności, bez żadnego udziału państwa, gmin, 
m iast itp. K a żd y  szpital posiada swych opie­
kunów i  dobrodziejów; za złożoną pewną kwotę 
opiekun tak i ma prawo kw alifikować jednego 
lub w ięcej chorych do sanatoryum. W  razie 
ofiarowania w iększej sumy, prawo to staje się 
dziedziczne. W  W en tn or osoby pojedyncze lub 
rodziny budowały w łasnym  kosztem oddzielne 
paw ilony, noszące im ię ofiarodawców. Nadto 
k ilka razy do roku w  kościołach i na ulicach 
urządzane są na utrzym anie tych zakładów 
kwesty, od których nawet ludzie niezamożni 
się n ie usuwają.

W  państwie rosyjskiem, m ianowicie w  
F in landyi, istn ieje sanatoryum w  H a lila , zało­
żone z  pryw atnych funduszów cesarza A le ­
ksandra 111-go a rozszerzone kosztem cesarza 
M ikołaja H -go. W  sanatoryum tem  jednak 
ty lk o  jeden paw ilon przeznaczony jes t dla 
ogólnych  chorych, 2 inne zaś mają specyalne 
przeznaczenie; jeden  d la  panien pochodzenia 
szlacheckiego, a drugi d la wojskowych. O ile  
można sądzić z  opisów, sanatoryum to jest 
urządzone w zorow o. "W Austryi, z in ic ja ty w y  
prof. Schrótera, a pod patronatem rodziny ce­
sarskiej i  p rzy  udziale całej arystokracyi i  plu- 
tokracyi, zebrano sumy olbrzym ie, za które 
wybudowano sanatoryum w  A land, najpiękniej­
sze ze wszystkich, jak ie  istn ieją  na lądzie eu­
ropejskim. W  ogóle w szystk ie w iększe miasta 
w  E u rop ie : Petersburg, Londyn? Paryż, "W ie­
deń, Berlin , Hamburg, Monachium, Lugdun i 
w ie le  mniejszych, posiadają własne sanatorya 
dla suchotników.

N ie  m yślim y tw ierdzić, aby L w ó w  nie 
odznaczał się współczuciem  dla u b og ich ; nie 
będziem y tw ierd zili, aby istniejące u nas do­
broczynne instytucye nie b y ły  potrzebne; ale 
to stanowczo pow iedzieć możemy, że don io­
słością żadne z  nich równać się nie może z I

sanatoryum dla suchotników. W  tam tych za­
kładach starcy i chorzy spędzają ostatnie dni 
swe; tutaj ludzie m łodzi odzyskują zdrow ie i 
powracani byw ają  społeczeństwu, jako jed n o ­
stk i, m ogące dalej pracować d la  własnego i 
ogólnego dobra.

W ie m y  dobrze, że  całemu ogrom ow i 
z łego  odrazu zaradzić nie można. G dyby  jednak 
L w ó w  za łoży ł sanatoryum ty lk o  na 100 łóżek, 
ju żby w ie le  rodzin  i osób od nędzy uchronił.

Doświadczenie w zakładach niemieckich 
w ykazuje, że do w yleczen ia  zupełnego lub 
uczynienia zdolnym  do pracy suchotnika w y ­
starcza 8 — 4 m iesięcy leczenia w  sanatoryum. 
T ym  sposobem w  projektowanem sanatoryum 
znalazłoby pomieszczenie rocznie około 400 
chorych. Dąłej doświadczenie tychże n iem ie­
ckich zakładów  uczy, że  12 0 odzyskuje zdol­
ność do pracy, z  czego 30°/o można uważać 
jako zupełnie wyleczonych . P o  dwóch latach 
od w yjśc ia  z  sanatoryum 70 70 pracowało bez 
przerw y, a procent zupełnie w yleczonych  na­
w et n ieco się podniósł. Rachujemy, że  koszt 
rocznego utrzymania sanatoryum w yn iósłby 
około 86.000 zł.; dodawszy do tego  procent i 
am ortyzacyę od sumy, zużyte j na w ybudow a­
nie, około 6 000 (bo liczym y, że grunt gdzieś 
w  lasach nie będzie w ięcej kosztował jak  
20.000 zł., a budynek na 100 chorych z  oso­
bnym  budynkiem  na kuchnie i inne potrzeby 
nie w ięce j ja k  80.000 zł.) o trzym am y 42.000 zł. 
Pon iew aż z  op łaty od chorych otrzym aćby 
można około 20.000 zł., wypada w ięc, że  społe­
czeństwo rocznie dopłacać musiałoby 22.000 zł. 
P rzy jm ijm y, że ty lk o  połowa chorych odzyska 
zdrow ie, i  że  każdy z  nich po w yleczen iu  ty l­
ko 5 la t będzie m ógł pracować. Jeże li roczny 
zarobek każdego z  nich obrachujemy ty lk o  na 
800 zł., to wypadnie, że 200 ludzi przez 5 lat 
zarobią 300.000 zł., k tóre wrócą do społeczeń­
stw a w  zamian za w ydaw ane rocznie 22.000 zł. 
I tak będzie co rok. W praw dzie  p ieniądze te 
n ie wpłyną do rąk ofiarodawców, ale pozostaną 
w  ogólnem  bogactw ie narodowem.

L ec z  c y fry  te  n ie dają jeszcze rzetelnego 
obrazu. Ilu ż to  w  sanatoryum podobnem od­
zyskałoby zdrow ie ludzi, k tórzy  k iedyś mo­
g lib y  się stać ozdobą społeczeństwa! Iluż to 
w y le c zy  się m uzyków, m alarzy, literatów , stu­
dentów, umierających w  ciasnych i  dusznych 
pokojach dlatego, że  nie mają za co się le ­
czyć. W szak  to niedawno w  W arszaw ie zmarł 
na, suchoty jeden  z  najzdolniejszych naszych 
rzeźb iarzy ostatniej doby, Malarski, autor zna­
nego „Pow rotu  z  z iem iu. G dyb y  podówczas 
istniało sanatoryum dla niezam ożnych sucho­
tników, kto w ie, m oże człow iek iem  tym  chlu­
b ilib yśm y się dzisiaj.

A le  cóż znaczą powyższe cy fry  wobec 
ogromu nieszczęścia i łez, którym  m ożnaby 
w  tem  sposób zapobiedz. 200 w yleczonych  su 
chotn ików  —  to n iety lko 200 ludzi, po wróco­
nych do życ ia  i p racy, to  jeszcze 200 rodzin, 
ocalonych co rok od rozbicia, nieszczęścia i 
nędzy. A  czyż może być coś m ilszego w  ż y ­
ciu, ja k  módz sobie pow iedzieć, że  sw ym  dat­
kiem  przyczyn iło  się do ocalenia życ ia  ludz­
k iego  i obtarcia łez  k ilku  naraz osobom ? N ie  
wątpię też, że  wszyscy* którym  szczęście i  po­
myślność uboższych braci le ży  na sercu, poprą 
m yśl u tworzenia w  kraju naszym  sanatoryum 
dla suchotników, że  poprą ją  przedewszystkiem  

k tórzy  sami w iedzą, co to jes t m ieć w  ro­
dzinie chorego na suchoty, i ci, k tórzy, sami 
będąc chorym i, odzyskali zdrow ie w  zagran i­
cznych sanatoryach.

neczki dla ptaków pożytecznych, na czem  ro l­
n ictw o i łow iectw o bardzo dużo zyska.

Radwan, p. Szczucin, 11 lu tego 1899.
Jan Bzow>k>, w łaściciel dóbr i członek 

gal. Tow . łow ieckiego.

Sejmiki relacyjne
"Wczoraj w  pasażu Hausmanna zdawał 

sprawę ze sw ego poselstwa p. K o z a k i e ­
w i c z .  N a  wstępie zaczął się przechwalać, że 
ty lk o  posłowie socyalno-demokratyczni mają 
odwagę stanąć ze sprawozdaniem przed w y ­
borcami, bo posłow ie z  większości, zdaniem 
m ów cy w ybrani zapomocą żandarmskich bagne­
tów , na odwagę tę zdobyć się n ie są w  stanie. 
Zatarg  ję zyk o w y  czesko-niem iecki jes t zdaniem 
m ów cy zabawką, uważa 0 11, że  w alczą  w  nim 
ludzie, k tórzy  chcą sobie w yrob ić  w p ływ  i  
popularność u w yb o rcó w ; spór ten jes t bar­
dzo na rękę rządowi, dolew a on bow iem  o liw y  
do ognia, aby z  tytułu pośrednika zagarnąć 
władzę, która mu się n ie należy. Spór o ugodę 
węgierską ma także charakter obłudy i samo 
łubstwa posłów opozycy jn ych ; ugoda przyn ie­
sie now y ciężar klasom najuboższym, w ięc 
opozycyoniści, udaremniając fungow anie parla­
mentu, chcą doprowadzić do załatw ien ia ugody 

, przez rząd na podstawie §. 14, a tem samem 
zrzucić z  siebie za ten ciężar odpowiedzialność 
w obec wyborców . O bydwa te  spory, nacecho­
wane ty lk o  obłudą partyj n ib y  dem okratycz­
nych i postępowyc!^.. są dla robotników  oboję­
tne, robotnicy bow iem  w iedzą, że  to  czysta 
k om ed ya ; przed dwom a la ty  z łą czy li się by li 
z opozycyą, chcąc obalić rząd ówczesny w  na­
dziei, że  przy jdz ie  inny, spraw iedliwszy. N a ­
dzieje zaw iod ły , przeto zw iązek  soeyałno-demo- 
k ra tyczny  porzucił tak tykę obstrukeyjną pe 
w n y tego, że  parlament jest instytucyą, która 
ma nieść pomoc lu dow i; zarzucano zw iązkow i 
z  tego powodu tchórzostwo, troskę o dye ty  
poselskie, lecz to niesłusznie.

O pozycyą niem iecka —  gd y b y  weszła na 
drogę rozumnej tak tyk i—  w ykazałaby, że  rzą­
dow i brak w iększości; młodo czesi zaś skom­
prom itow aliby się w ówczas z kretesem, bo 
idąc z  rządem, m usieliby głosować za rzecza­
mi, w ręcz sprzecznemi z  interesami swych w y ­
borców. K o ło  polskie, w idząc że w  całej tej 
w alce parlamentarnej zbratanie się z  Czecha­
m i poczyna mu b yć  uciążliwem , chciałoby się 
ju ż  z  tych  w ęzłów  wycofać? ze  w zg lędów  czy­
sto osobistych, ja k  n. p. dlatego, że trudniej 
dziś członkom  K o ła  uzyskać zn iżen ie kar 
popraw ianie zegara gorzelnianego. Tym czasem  
zaś w ydaje K o ło  polskie dziw aczne komunika­
ty  ja k  n. p. ostatni, w ypow iada w  nich najro­
zmaitsze żądania, a le z  tego  rząd sobie n ic nie 
robi, K o łu  zaś zdaje się, że spełniło swój ^obo­
w iązek wobec kraju. W reszc ie  m ów ił p- K oza ­
k iew icz, że  rząd traktuje posłów lekceważąco, 
bo g d y  ty lk o  parlament jes t mu niewygodnym , 
rozw iązuje g o  łub odracza. Ten  stan n ie zm ie­
ni się, dopóki n ie nastanie w  A u stry i bezpo­
średnie, powszechne, tajne glosowanie. Ono za ­
pobiegnie rządzeniu bez parlamentu, które mówca 
uważa za  zamach stanu i „rew o lu c ję  z  g ó ry “ .

Poseł sej-

List do Redakcyi.
(W  wprawi* wzkodlitoości wron)

Odnośnie do artykułu „W ro n y 44 w  N -rze  
31 Przeglądu, w  którym  autor w  obronie wron 
występuje, śmiem na podstawie obserw ac ji i 
dośw iadczenia stanowczo tw ierdzić, że  w rony 
daleko w ięce j szkody n iż  pożytku przynoszą i 
na w ytęp ien ie  sumiennie zasługują.

Jednym  z najważniejszych powodów d la ­
czego zw ierzostan w  naszym  kraju n ie m oże się 
podnieść, jes t bezsprzecznie w ie lka  ilość wron 
i srok. W  miesiącach d la  łow iectw a  najwa 
żn iejszych t. j .  w  marcu i kwietniu, k iedy 
m łode zajączk i i  ja ja  kuropatw ie nie mają 
ukrycia przed bystrym  w zrok iem  tych  drapież 
ców, spraw iają w rony łow iectw u  ogrom ne 
tzkody. Śm iało przyjąć można, że 50” „ lęgu  

pierwszych dwóch m iesięcy w iosny g in ie  od 
w ron i  srok. W ie  o tem  każdy m yśliw y-ho­
dowca. Także nowa ustawa łow iecka  z  r. 1897 
uznaje szkodliwość tych  ptaków i zalicza  
w rony do szkodników, k tóre każdemu i w  
każdym  czasie tępić dozwala. D la  łow iectw a 
w ięc  jes t w rona w ielk im  n ieprzy jac ie lem ; 
nie sprzyja i roln ictw u, dojść nie trudno.

Pomijam szkody w yrządzane w  ziarnie 
przy zasiewach i zbiorach, choć każdemu roi 
n ikow i w iadomą jes t trudność kultury koń- 
kiego zębu, k tó ry  w rony są w  stanie całko­

w icie zniszczyć.
Powszechne mniemanie o użyteczności 

m z powodu zbierania robactwa jes t ty lk o  
w małej części prawdziwem . Jak w e wszyst- 
kiem  tale i m iędzy robakam i rozróżn iam y p o ­
żyteczne i  szkodliwe. D o pożytecznych należy 
stanowczo „g lis ta 44, która z  natury swojej 
dziurkuje ziem ię i robi w  n ie j kanalik i uła­
tw iające przystęp pow ietrza  do głębszych 
warstw, czem  oddaje ro ln ic tw u , zw łaszcza w  
ciężk ich g lebach, niepom ierne usługi. W ron y  
kroczące za pługiem  zbierają tyc li g lis t  krocie, 
nie na pożytek, a le na szkodę rolnictwu. N ie  
mzeczę, że  trafi się w ron ie uchw ycić szkodni­
ca, ale to rzadko. Matami muszkami i ehrzą- 
szczykami, będąceini n ieraz p lagą roln ictw a 
wrona pogardza, a ptaszkom które ty lk o  szko- 
d liw em i owadami się żyw ią , w rona młode 

gniazda w ybiera.
W  zim ie opędzić się im  nie m ożn a ; c i­

sną się do stodół, a w  polu są w  stanie całe 
*ogi ze zbożem  roznieść. W reszc ie  ile ż  u tra ­

pieniu z  wronam i mają nasze gospodynie, któ­
rym  wrony z  w ie lk im  zachodem w yp ie lęgn o­
wany drób z  przed oczu porywają.

Z e  brak wron roln ictw u  n ie szkodzi, do­
wodem kraje ja k  A n g lia  i  N iem cy, gd z ie  ro l­
nictwo stoi bardzo wysoko, a gd z ie  w rony są 

systematycznością tępione. W  G a łicy i rozta- 
za się po dziś dzień opiekę nad rozm aitem i 

szkodnikami ro ln ictw a i łow iectwa, a dla po­
żytecznych  stworzeń nic się n ie czyni. Po  ca­
łym  kraju w id z i się gn iazda urządzane bocia­
nom, które zjadają dla ro ln ictw a pożyteczne 

y, a nie w idać po drzewach skrzyneczek 
dla szpaków, będących najw iększym i sprzym ie­
rzeńcami rolnika. Pozbyc ie  się szkodników 

zastąpienie ich stworzeniam i pożytecznem i 
leży  w  m ocy człowieka. W ię c  jak  z  jednej 
strony tępić należy wrony, sroki i bociany, 
tak z  drugiej po drzewach umieszczać skrzy-

B o j k o  urządził dnia 10 bm, 
m ik relacy jny w  Dąbrow ie, d la om ówienia dzia 
łalności w  Sejm ie i  R adzie  państwa. Na sesyi 
sejmowej w  r. 1897 w przededniu w yborów  do 
Rądy państwa, m ulica postaw ił wnipsek o w e­
zwanie rządu, aby przy wyborach przestrzegał 
ustaw i  wolności w yboru  posłów, wniosku te­
go  nawet do kom isyi nie odesłano, lecz z łożo ­
no go  ad acta. B y ła  to przestroga, wydana 
przez posłów  w łościańskich: nie uwzględniono 
je j, a na kraj i lud spadło wskutek tego w iele 
nieszczęść. Potem  m ów ił sprawozdawca szcze­
gó łow o  o pracach Sejmu w  r. 1ś97 i 1898. — 
W  R adz ie  państwa posłowie ludowi pozosta­
w a li poza K o łem  polakiem. N a  pismo ich, w y ­
m ieniające warunki, pod k tórym i w stąpiliby do 
K o ła , dotychczas nie otrzym ali odpowiedzi.

W  dyskusyi ośw iadczyło się kilku m ów ­
ców  przeciw  wnioskowi, postawionemu w  Sej­
m ie przez prof. Piłata w  sprawie niepodzielno­
ści gruntów  włościańskich i ustanowienia m i 
nimum parceli; jedu i godzili się na to pod wa 
runkiem, że przedtem przez rozw ój przemysłu 
i innych źródeł zarobku, ludność włościańska 
zdobędzie środki do życ ia ; inni zamiast ogra­
niczenia podzielności gruntu, dom agali się dla 
ulżenia b iedy wśród ludu: zm iany ustawy o
przeniesieniu własności i  zaprowadzenia mono 
polu wódczanego. Jeden z włościan żądał znie­
sienia R ad  pow iatowych, inny lepszej nauki w  
szkołach, z  ję zyk iem  niem ieckim , począwszy od 
trzec iej klasy, a jeszcze inny prosił posła aby 
postarał się o środek zapobieżenia krw aw ym  
bójkom  wśród m łodzieży w iejskiej,

* *
W  P -i .1 ź n i e zdawali dnia I I  bm spra 

wozdauia : posłowie Bojko i W arzecha z dzia­
łalności w .Sejmie, a posłowie Bojko i Stapinski 
z działalności w  Badzie państwa. M ia ł przyje- 
dhać'także poseł W inkow sk i locz usprawiedli­
w ił s(ę*'ehorobą. • N a  sejmiku tym  nie bardzo 
gtodko poszło posłom ludowym, aplauzy b y ły  
skąpe, a zarzutów dużo. M iędzy  innym i notTa* 
ryusz p. Bujnowsid w yra zi! n iezadowolenie z 
powodu glosowania dra W inkow sk iego  nad 
oskarżaniem Tir. Badeniego za rozporządzenia 
ję zyk ow e  i  w zyw ał, ażeby ludow cy Wybrani 
douR.udy pań,twa. wstąpili do Koła polskiego. 
Ks. K o tw is  odpierał zarzuty1, jakob y  ducho­
w ieństw o było uarażone na przykrości ze 
strony w łaścicieli dóbr, sprawujących patronat 
nad parafiami.

»  *

W  J a ś l e  w  n iedzielę z ło ży ł p. Stępiń­
ski sprawozdanie ze swej działalności w  Radzie 
państwa. Słuchaczy zebrało się mało. Zachowa­
nie się sprawozdawcy było wprost teatralne. 
W  pełnych przesady słowach opowiadał jak  to 
ludow cy porzuciwszy Ozechów „k iw a li się to 
na tę, to na ową stronę, w edle okoliczności \ po- 
trzeb y fi Sprawozdawca b y ł przec iw ny odno­
w ieniu  ugody z  W ęgra m i, bo stąd ty lk o  bie­
dnej ludności przypadnie now y ciężar wskutek 
podatków konsumcyjnych; m ówca b y łb y  raczej 
za opodatkowaniem przedm iotów  zbytkownych. 
Sprawozdanie swe zakończył p. Stapiński fa jer­
werkiem  o ludowej Polsce bez Stańczyków, o 
którą dzisiaj poseł musi walczyć, broniąc ogól­
nych interesów  Austryi.

P . Stapiński w  sprawozdaniu swem nie 
w ystępow ał przeciw  Kołu polskiemu, dopiero 
na in terpe lac ję  prof. Paw łow sk iego, w  jak im  
stosunku pozostają ludow cy do Koła polskiego, 
użył sobie p. Stapiński, w ym yślając Abrahamo- 
w iczow i, Stańczykom, obszarnikom. Tnny inter­
pelant, gospodarz Paw lik , domagał się ja k  naj­
szybszego zwołan ia R ady  państwa i zniesienia 
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Co i o czem piszą,
Stając w  obronie kupców chrześcijańskich 

n ie poprzestał p. Stanisław M arkiew icz na po­
daniu przyczyn  ich częstego finansowego upad­
ku, lecz nadto skreślił bardzo barwnie historyę 
rozwoju  handlu żydow skiego i  to handlu tego 
samego Itz ig lebena , którego za w zór stawiała 
Obrona. Zastrzegłszy się na wstępie, że nie ma 
zamiaru ubliżać ogó łow i kupców izraeltakich, 
z k tórych  w ielu  stoi na czele bardzo solidnych 
firm  i uczciw ie prowadzi handel, pisze p. M ar­
k iew icz w  Gazecie n rodnwfj :

Zanim przystąpię do opisania czynów Srula 
Itziglebena ze Serbskiej ulicy, muszę się cofnąć 
kilka lat wstecz do historyi jego teścia Mechla, któ­
rego nasze panie przezwały pieszczotliwie „Mecheś44, 
Rozpoczął 011 przedsiębiorstwo przy placu „pod 
słońcem44, gdzie rozkładał na ziemi swoje towary 
łokciowe i sprzedawał tanio. To też procesjami szły 
do Mechesia nasze panie, a czasem nawet wykwin­
tne ekwipaże. tam zajeżdżały. Zkąd Mecheś pobierał 
towary, nie można było sprawdzić, ale źli ludzie 
podejrzy wali go, że jest cichym wspólnikiem swego 
szwagra Henryka, recte Hersza, z Krakowskiej 
ulicy, skąd wieczorami towary do Mechla przywo­
żono. —  Faktem jest jednak, że gdy Mechlowi kie­
dy czegoś zabrakło, to nie potrzeba było czekać ty­
godniami, aż towar z fabryki nadejdzie, ale zaraz 
dnia następnego Mechel miał towary i jeżeli odnośna 
pani u nieg*o nie zjawiła się, to usłużny Meclieś 
przynosił go je j do domu. Tanie lubiły go za tę 
usłużność i w kilka lat Mecheś dorobił się mająte- 
czku, a gdy Herszko przy ulicy Krakowskiej ogło­
sił niewypłacalność a krydalny inwentarz przedsta­
wiał zapasy towarów wartości 20.000 z l , a pasywa 
80.000 zł., to Mecheś, zaofiarował wierzycielom 
Herszka za zapasy towarowe 50 pet. zapłaty i ob 
ją ł handel po Herszku. Pan prokurator gniewał się 
trochę i na Meclila, ale pokazało się, że Meohel nic 
nie winien, iż Hersz zbankrutował. Zaś Hersz został 
zasądzonym na 3 miesiące aresztu, bo nie potrafił 
■wytłumaczyć w  jaki sposób tyle mógł stracić. Me­
chel na nowem stanowisku ciężko pracował, ale 
udało nm się swoją i Hersza klientelę ściągnąć do 
siebie, gdyż zawsze sprzedawał tanio. Pierwsze za­
pasy towarów kupił za gotówkę, potem również za 
gotówkę zamówił, fabrykanci zbiegli się więc do 
niego, jako do zasobnego kupca i zaofiarowali nm 
znaczne kredyty, z który cli wypłacał się punktual­
nie. Po kilku latach ciężkiej pracy, gdy już zna­
czny kredyt posiadał, kupił kamienicę, ale własność 
zaintabulował na żonę, a będąc troskliwym ojcem 
4 córek zaczął przemyśHwaó jakbyto im byt zabez 
pieczyć i przyszedł do przekonania, że nju potrzeba 
zbankrutować. Przypomniał sobie swego biednego 
szwagra Herszka i kazał mu być na swojem da- 
wnem miejscu, przy placu „pod «łońce:nu, Potem wy 
szukał sobie czterech, wiele obiecujących młodzień­
ców', pomiędzy tymi i Srula Itziglebena, któremu 
kazał być kupcem przy ulicy Serbskiej, drugiemu 
kazał być kupcem przy ulićy Kazimierzowskiej, 
trzeciego wysłał aż do Czerniowiec, a najbardziej 
obiecującemu Leibusiowi, który następnie nazwał sic 
Leonem, kazał urządzić wystawny handel w  rynku 
czy na placu Maryackim. Posagu w gotówTce nie dał 
Srulowi, ale kazał mu pracować 1 sprzedawać tanio 
przy ulicy Ser liski ej, a wieczorami dostarczał mu 
towary zleżałe, lub wybrakowane. Podobnie postę- 
wał z drugim zięciem przy ulicy Kazimierzowskiej 
a do Czerniowiec wysyłał towary tak zwane ku- 
ranfcne, jak płótna, bielizna, zaś w  towary najmo­
dniejsze, zaopatrzył swego ulubionego Leonka i te­
mu nie szczędziJ gotówki na wystawne urządzenie 
się. —  Tak stały rzeczy, gdy nadeszła wiadomość, 
że do Lwowa zawita arcyksiąźę, następca tronu, To 
dało powód Mechlowi, że zapotrzebował od fabry­
kantów znaczniejszej ilości towarów wykwintnych, 
albowiem spodziewano się wystawnych przyjęć, 
lów i licznego zjazdu gości. Niestety inaczej się 
stało, przyjazd został odwołany. Skorzystał z tego 
nasz Mechel i ogłosił niewypłacalność. Bilans wy­
kazał, że Mechel -winien fabrykantom 100.000 zł., 
a jego zapasy towarów przedstawiają wartość 30.000 
zł. Znowu gniewał się na niego pan prokurator, ale 
Mechel przedstawił niezbite fakty, że miał 4 córki, 
a wychowanie dużo go kosztowało i że nieszczę­
ściem jego było, że arcyksiąźę nie przyjechał. Po- 
sprowadzał dużo towarów modnjmh, które musiał ze 
stratą potem sprzedawać, a nawet tak raptem wcale 
sprzedać ich nie może, więc nie może płacić wie­
rzycieli. Odwołanie przyjazdu arcyksięcia było fak­
tem, również orzeczenie ekspertów potwierdziło oko 
liczność, że z powodu odwołania przyjazdu, wielu 
przedsiębiorców doznało zawodu a niektórzy i straty 
ponieśli. Były więc okoliczności łagodzące i Mechel 
został skazanym tylko na 14 dni aresztu. Handel 
zaś po nim objął zięć z Kazimierzowskiej ulicy.
U  siebie zatrzymał towary średnie, zaś luksusowe 
wieczorami zabierał Leonko do swego handln w 
rynku. Mechla zaś po tej srogiej karze przytuliła 
do siebie żona w swej kamieniczce i on teraz „robi 
sobie44 małe interesy pieniężne.

Mechel miał znajomość ludzi, wiedział kogo 
darzyć szczególniejszem zaufaniem i nie zawiódł się 
na Leonku, Ten interes rozumiał, urządził się wy­
stawnie, a mimo to  sprzedawał tanio. Żona jego 
była znakomitą kupcową. Wybór w atłasach, aksa­
mitach i jedwabiach sprowadził im dobrą klientelę, 
tak, iż Leonko musiał się zwrócić do wyrobów 
francuskich i angielskich, a gdy zapowiedzianą zo­
stała wystawa krajowa we Lwowie, pan Leon wy­
brał się do Londynu celem osobistego wyboru i za- 
kupna towarów. W  Londynie zgłosił się przede­
wszystkiem do domów handlowych, z którymi już 
stał w  stosunkach handlowych ze Lwowa i przed­
stawił im okoliczność, która go osobiście do Lon­
dynu sprowadziła, mianowicie wystawm krajowa we 
Lwowie, a z tego powodu spodziewany znaczny 
zjazd znakomitych gości, różnorodnych przyjęć 
i rautów wystawnych. On musi się pierwej dobrze 
rozpatrzyć po składach fabrycznych w Londynie 
i na razie tylko to, co mu najpilniejsze w dwóch 
domach wybrał, zapłacił i polecił zaraz wysłać do 
Lwowa. Natomiast wiele innych towarów po różnych 
składach oglądał i tylko w  notatce zapisał sobie 
odnośne numera i nazwy. Tak sobie pochodził po 
różnych składach fabrycznych w Londynie przez 
tydzień. Nic nie kupował, ale wiele sobie notował. 
Raptem biedny p. Leon zachorował w hotelu, a że 
zachorował, może i umrzeć. Zaprasza więc do ho­
telu kilku reprezentantów firm, którzy go już znają 
jako Leona N., kupca ze Lwowa i prosi ich o przy­
sługę w tein jego nieszczęściu, aby byli mu świad­
kami i stwierdzili tożsamość osoby przy spisaniu 
testamentu, albowiem on czuje się bardzo niedobrze; 
może umrzeć w Londynie, więc na razie odstępuje 
od zakupna więcej towarów, ale musi zrobić testa­
ment. Przed zaproszonym rejentem w obecności 
świadków spisanym został testament Leona, w któ­
rym ze swego rzekomo we Lwowie posiadanego 
majątku robi legaty, a mianowicie; zapisuje na szpi­
tal żydowski we Lwowie 100.000 zł., na żydowski 
zakład sierót 50.000 złr., na ochronki żydowskie
20.000 złr., dla swej żony rentę dożywotnią po
5.000 złr., zaś uniwersalnym spadkobiercą mia­
nuje swego już pełnoletniego syna i przykazuje 
mu, aby równie uczciwie, jak on nadal handel pro­

wadził. Świadkom za ich grzeczność dziękuje i skła­
da tak napisany testament w  ręce rejenta z pole­
ceniem, aby w  razie jego śmierci przesłał takowy 
do ambasady austro - węgierskiej w  Londynie. 
Świadków prosi tylko, aby, jeżeli któremu czas po­
zwoli, odwiedził go w hotelu. Tak choruje biedny 
pan Leon wr obccm miejscu znowu cały tydzień. 
Były i dnie bardzo krytyczne, ale potem nastąpiło 
polepszenie, a wnet i niebezpieczeństwo katastrofy 
zostało usunięte. Lekarz orzekł stanowczo, że już 
mu nie grozi żadne niebezpieczeństwo, ale musi się 
szanować i nie wychodzić za interesami. Z takiem 
orzeczeniem lekarza zaprasza p. Leon do hotelu 
swych znajomych reprezentantów' firm i z notatki 
swojej dyktuje im zamówienia. Ci, będąc świadkami 
jego testamentu, wr którym poczynił tak 2naczne 
legaty, ani chwili nie wątpili, że mają do czynienia 
z człowiekiem zamożnym, przyjęli zamówienia i nie­
bawem wysłali do Lwowa, albowiem przez chorobę 
opóźnił się pan Leon z zamówieniem, a termin 
otwarcia wystawy był już niedaleki. W  kilka dni 
po takiem załatwieniu interesów' czul się nasz p. 
Leon już zupełnie dobrze, a że było mu pilno po- 
w'raeać do dornu, więc poszedł podziękować swym 
świadkom za przysługi i pożegnać się z nimi. Od 
rejenta zaś odebrał poprzednio złożony testament, 
zapłacił honoraryum i powrócił do Lwowa.

W  powyższy dowcipny sposób, wyłudzi! od 
rutynowanych angielskich kupców', towary na kre­
dyt w  wartości nad 100.000 złr., a gdy one nade­
szły, jedną część wysłał zaraz z kolei do swego 
szwagra w t Czerniowcach, resztę zaś sprzedawał 
u siebie tanio, a z powodu wystawy istotnie mógł 
sprzedać więcej aniżeli w normalnych stosnmkaoh. 
Mimo to nie mógł nie skorzystać z nadarzającej się 
sposobności 1 wnet po wystawie, gdy nadeszły ter- 
mina płatnośoi powiedział swym wierzycielom, że 
nie jest w możności płacić, albowiem wystawa kra­
jowa jakoby się nie udała, Że z powodu rzekomej 
cholery zjazd obcych gości był nieliczny, mniejszy 
aniżeli się tego spodziewano, że nie urządzano ba­
lów i jrało było rautów' i  różnorodnych przyjęć, 
więc on doznał zawrodu, mało targował i musi to. 
war za bezcen sprzedawać. Naprowadzone okoliczno­
ści zostały sprawdzone. Austryackim fabrykantom 
był również około 100.000 zł, dłużnym - i„ przede­
wszystkiem z tymi zaczął się układać, którzy w ie­
dząc, jak to zarządoy masy konkursowej umieją so­
bie raofiowaó lionorąryu, pogodzili -się z panem 
Leonom na 83 y, a na zasadzie ustawy o przymu­
sowej ugodzie, musieli i angielscy wierzyciele do 
ugody przystąpić. W  ten sposób p. Leon, niepo- 
trzebował nawet handlu zamykać i ogłaszać kon­
kursu, ale pozasądownie potrafił zawrzeć ugodę 
i może da lei sprzedawać „tanio44,

*  *
Z okazyi, że nasi kupcy, a przede wszy st- 

kiem subjekci i  panny sklepowe nie zawsze są 
dośe grzeczn i dla swoich, klientów, zwłaszcza 
zaś dla tych, którzy nabywają tow ar w  m a­
łych  ilościach, zamieszcza Prus w Knrycrze 
codzn‘nnyvi% w  swojej K ron ice tygodn iow ej list, 
k tóry  w rzekomo m iał otrzym ać od pewnego 
obywatela. Brzmi on tak:

„Szanowny Panie! Jednego dnia wstałem 
z rana przed siódmą, zjadłem śniadanie przed ósma, 
a więc około pierwszej w  południe miałem tak 
wściekły apetyt... No, miałem taki apetyt, że na 
ulicy jedna z przechodzących panienek, podobna do 
świeżej brzoskwini, z niepokojem zapytała starszej 
osoby:

Proszę mamy, dlaczego ten pan tak patrzy 
się na mnie, jakby chciał ranie zjeść?...

Lecz starsza osoba, obrzuciwszy mnie wspa- 
nialem spojrzeniem, odrzekła córeczce, rozumie się, 
po francusku:

—- Moja Muaiu, nie wypowiadaj nigdy tego ro­
dzaju uwag o mężczyznach, których nie znasz po- 
zycyi towarzyskiej. Zjeść mógłby cię tylko jaki 
doktór albo inżynier i to mający ze sześć tysięcy 
rubli pensyi... Nie zaś pierwszy lepszy prze­
chodzień...

Ponieważ od dzieciństwa wyobrażałem sobie, 
(również na podstawie opinii moich bliskich), że dla 
mnie i milionowa księżniczka nie byłaby zbyt świe­
tną partyą, łatwo więc zrozumieć, jaki cios zadała 
moj pj  ambicyi owTa dama, nazywając mnie- —  pier­
wszym lepszym przechodniem. Domyśliłem się je ­
dnaką że naw'efc śmiertelne rany w serce nie szko­
dzą funkeyom żołądka; apetyt bowiem po tej obel­
dze nie tylko nie opuścił mnie, ale powiększył się, 
o ile było to jeszcze możliwem!...

Pod wpływem tedy cierpień natury odżywczej, 
zapominam o niepowodzeniach sercowych ż , niby 
słowik wypuszczony z klatki, wpadam do pewnej 
jadłodajnąj instytucji.

ścian?- i. apaniate... w meblach szkło i metal... 
całe jeziora piwa w różnych gatunkach... całe pa­
górki butersznitów, pierogów' i tym podobnych roz­
koszy... Gdyby za olimpijskich czasów znano piwo i 
kanapki, żaden z bogów nie spojrzałby na am- 
brozye i nektar.

W  obec tylu rozkoszy, czuję się jakby w' nie­
bo wziętym. Zbliżam się do kryształowej altanki, w' 
której marzy zaczarowana królewna i szeptem drżą­
cym ze wzruszenia i . głodu, odzywam s ię :

—  Czy mogę prosić o pasztecik ?...
—  Pasztecików' nie ma, są tylko duże kawałki... 

—  odpowiada zaczarowana królewna, głosem anioła, 
który pierwszych naszych rodziców odpędził od wrót 
■aju.

—  Zdaje mi się, że na najwyższej półce widzę 
paszteciki,.. —  mówię skromnie.

To są ciastka z jabłkami... —  pada na mnie 
drugi piorun z koralowych usteczek.

—  W takim razie proszę o ciastko z jabłkiem— 
mówię z najsłodszym uśmiechem, jaki kiedykolwiek 
przyozdobił oblicze zgłodniałego mężczyzny \

—  Nie ma się czego śmiać!... —  znowu bryzga 
mi anioł.

Osłupiałem... Muszę zaś dodać, ze nie tylko w 
naszej gminie, ale wr całym powiecie mam opinię 
człowieka grzecznego, który nigdy nie uchybił ża­
dnej kobiecie: rtie tylko zaczarowanej królewnie, ale 
nawet najskromniejszej pastuszce. Za co więc mnie 
właśnie spotkał despekt ?... Do dziś dnia nie mogę
zrozumieć..,

Prawda, że natura, obdarzając mnie życzliwem 
dla płci pięknej sercem, jednocześnie poskąpiła 
wdzięków, a nadto, że mój wiejski krawiec, Jojna 
Cudak, szyje mi bardzo podłe odzienie. Ale i to praw­
da, że ja  nie prosiłem o wzajemność, tylko —- o 
zwyczajne ciastko z jabłkami... Chyba więc nie za­
służyłem, ażeby mnie, głodnego sierotę, tak szpetnie 
wypędzono z zakładu...

Bóg mi świadkiem, panie kronikarzu, że pi­
sząc fco, nie chcę robić przykrości zresztą bardzo 
ładnej panience, z kryształowej altanki. Uważam 
jednak za konieczne przypomnieć naszym panom, a 
nadewszystko —  naszym damom, które raczą pospo- 
litować się kandlowemi operacyami, że... nie zawsze 
są grzeczne dla kupujących. Jeszcze tam my, swo­
jacy, musimy przecierpieć jedno i drugie. A le w 
obec cudzoziemców, opryskliwość naszych dam skle­
powych bardzo nam szkodzi L.

Proszę zobaczyć paryżanina albo paryżankę za 
ladą sklepową, proszę zobaczyć kupca berlińskiego... 
Jacy to grzeczni, jacy zobowiązujący ludzie, jak po 
kilkakrotnej bytności w sklepie —  Człowiek musi

W spierajcie p r ie m ji ł  k ra jow y  
% ąda]c le  T U T  K U  f t I E M O J O W « K I E t t O ?

o d c n a c M s a  d w o m a  m e d a la m i iw h iK i .
Należy etrmd* elf praed djOładownictwesa.

N»iT«ńsren i najleps^oin „rodłem zakupi’ wss.alJtieg„ rodzujn papieru ) przybordv ukolnyeb 1 kann 
rviuyeh, oras towarów wobodzacyob w aaBroa palenia, ieet ullep 

W. NJ IfiMOJCW 3KIEGG, Lwów, pfco Maryaok 8, Szczegółowe ueuuiki rozsyła się franra



PRZEuLĄD z dnia 15 Lu*ego 1899. 3

ich polubić, za życzliwość okazywaną nawet nabyw­
com bardzo małej ilości towarów.

AV Paryżu, w Luwrze, gdy zapytałem subje- 
kta : czy, nie kupując, mogę obejrzeć sklep V — po­
zwolono mi włóczyć się od su tery n do piątego pię­
tra... W  Berlinie poznałem się z kupcami kolonial­
nymi, wędliniarzami i piekarzami, których serdeczne 
postępowanie ze mną pamiętam do dziś dnia, choć, 
miły Boże, jakie ja im tam, dawałem zarobki ?... A  
tu u nas, za swoje trzy grosze, jakże łatwo można 
być -zwymyślanym !...

Nie twierdzę, że tak jest wszędzie. Znam
przecie fabryki cukrów, apteki, księgarnie, sklep}7 
z kwiatami, redakcye, skąd człowiek prawie nie ma 
ochoty wychodzić, zarówno ze względu na piękność, 
jak i na uprzejmość tamtejszych urzędniczek. Ale 
też gdzieindziej można mieć nielada zmytą głowę i 
za co? Chyba za to, że na ulicy wiatr wieje!...

W  dzieciństwie znałem bardzo poważnego 
kupca, który miał zwyczaj powtarzać swoim subje- 
ktom następujące aforyzmy.

Kupiec powinien mieć zawsze: 
na grzbiecie —  skromny ubiór,
nad łóżkiem —  ranne wstawanie,
w  szufladzie —  dobry towar,
w rachunkach —  taniość, 
w głowie —  punktualność, 
w sercu —  życzliwość dla kupujących, 
w zachowaniu się —  powagę i grzeczność.

K a żd y  jego subjekt, po pewnym czasie, zosta­
wał pryncypałem i robił dobre interesa. Lecz, nie­
stety — dziś widzę, że ów patryareha naszego han­
dlu trzymał zbyt mało subjektów, a zaś panien, to 
już wcale u niego-nie bywało!...

Z  uszanowaniem 
F i l i p  Cf w  a z d al  s k i lt.

KRONIKA.
Lwów 14 lutego.

W spraw ie Kasy oszczędności odbędzie się 
dziś po południu u JL. p. namiestnika konferencya, 
na której p. namiestnik przedstawi wynik rokowań, 
jakie przeprowadził w  Wiedniu. Powziętą także zo­
stanie uchwała co do dalszej akeyi sanacyjnej. Na 
razie tyle tylko powiedzieć możemy, że punkt 
ciężkości dalszej akcyi przeniesiony zostanie do 
Sejmu.

Fundacya jubileuszowa. Na pamiątkę jubi­
leuszu 50-letnick rządów Cesarza, Julian br. Bru- 
nicki z Podhorzec ofiarował znaczny obszar gruntów 
dla szkoły rolniczej w Bereźnicy i oddał go w  posia­
danie funduszowi krajowemu.

Zgromadzenie w ierzyc ie li p. !St. Szczepanow- 
skiego odbędzie się jutro we środę w  domu nafto­
wym o 10 przed południem. Celem tego zgromadze­
nia jest udzielenie p. Szczepanowskiemu m o rro  tw ).

P rzec iw  uciskowi podatkowemu. Pod prze­
wodnictwem p. Kamienobrodzkiego odbyło się wczo­
raj wieczorem zgromadzenie architektów lwowskich 
w sprawie ucisku podatkowego. Wszyscy mówcy 
podnosili zgodnie niesłychanie trudne warunki bytu 
właścicieli realności wskutek przeciążenia podatko­
wego, które lada chwila może wywołać krach bu­
dowlany. Użalano się dalej na bezwzględne postę­
powanie administracyi podatkowej przy wymiarze 
podatków. Nie zważa ona na fasye, podawane przez 
właścicieli, lecz układa je  sobie według swego widzi­
misię; bada jak liczną kto trzyma służbę, jak się ubiera, 
do jakich uczęszcza restauracyj, jak często bywa 
w  teatrze, czy jeździ tramwajem czy też własnym 
powozem i dopiero na podstawie tych badań przypi­
suje osobisto-dochodowy podatek. Przysłużą wprawdzie 
kontrybuentom prawo rekursu przeciw niesłusznemu 
wymiarowi podatku, ale odnośne władze potrzebują 
lat całych na załatwienie rekursu, tymczasem zaś 
kontrybuent pod grozą kary musi wymierzony sobie 
podatek płacić. Po przemówieniach szeregu mówców 
uchwalono polecić wydziałowi Stowarzyszenia budo­
wniczych i architektów, ażeby przedstawił te ucią­
żliwe i krzywdzące stosunki prezydentów7! dr. Ko~ 
rytowskiemu, a do Koła polskiego przygotować od­
powiedni memoryał.

Otrzymujemy następujące pismo : Odnośnie do 
notatki kronikarskiej w JJ' zrghpizte z dnia ld  lu­
tego 1899 podanej, proszę o zamieszczenie następu­
jącego sprostowania (§ ly  ust. pr.). Z oburzeniem 
odpieram insynuacyę, jakobym rezolucye w  sprawie 
p. Zimy referowane przez p. dra Krygowskiego 
w ratuszu na zgromadzeniu z dnia 8 lutego 1899 
popierał lub z niemi się solidaryzował. Mając w  ksią­
żeczkach Kasy oszczędności znaczne kapitały, przy­
byłem na zgromadzenie to, nie mając naw7et zapro­
szenia, przypadko-wo, w  mniemaniu, że będzie oma­
wiana kwestya asanacyi kasy i zabezpieczenia 
wkładek i procentów7. W  tym też tylko duchu prze­
mawiałem, proponując wniesienie petycyi do rządu, 
aby wydał odezwę zapewniającą zwrot wkładek i pro­
centów, a nadto sprzeciwiałem się rezolucyi żądają­
cej objęcia kasy przez miasto, motywując, że taka 
chora instytucya będzie tylko ciężarem dla miasta. 
Z  tego przemówienia przez sprawozdawcę w F>zt- 
glądzie z dnia 10 lutego b. r. dosłownie umieszczo­
nego wynika w  logicznej konsekwencyi, że nietylko 
nie popierałem rezolucyi na wyrażenie p. Zimie czci 
ani też Żadnej innej podobnej rezolucyi, lecz byłem 
jej z gruntu przeciwny. To też widząc zaraz, że 
przemówienie moje nie odpowuadało intencyi aran­
żerów zgromadzenia opuściłem salę i nie byłem na­
wet przy uchwaleniu wiadomych rezolucyi. Proszę 
przy tej sposobności przyjąć wyrazy szacunku i po­
ważania D r. Błażej owski.

Konkursa rozpisują: Rada szkolna krajowa na 
dwie posady nauczycieli filologii klasycznej (przed­
miot główny) i języka polskiego (poboczny) w gim- 
nazyum w Stanisławowie, na posady nauczycieli ję ­
zyka polskiego (przedmiot główny) i  filologii kla­
sycznej (poboczny) w gimnazyach w Jasie, Stani­
sławowie, Krakowie i Lwowie, nauczyciela języka 
ruskiego (gł.) i filologii klasycznej (pob.) w Brodach; 
nauczyciela języka niemieckiego (gł.) i  filologii kla­
sycznej (pob.) w  V-tein gimnazyum we Lwowie; 
nauczyciela języka francuskiego w  szkole realnej 
w Tarnopolu, nauczyciela historyi powszechnej i ge­
ografii tamże; na posady nauczycieli matematyki i 
fizyki w gimnazyach .bocheńskiem, I-szem przemy- 
skiem, stryjskiem i stanisławowskiem; nauczycieli 
historyi naturalnej (gł.), matematyki i fizyki (pob.) 
w m  gimnazyum w Krakowie i w szkole realnej 
w Tarnopolu, nauczycieli geometryi wykreślnej i 
matematyki w szkołach realnych tarnopolskiej i sta­
nisławowskiej. Termin do końca lutego. •—  Izba no- 
taryalna w Tarnowie na posadę notaryusza w  Du­
kli z terminem do 15 marca.

Kobieta-grabarz. Stolica Austryi posiada od 
1 b. m. nowego funkeyonaryusza płci żeńskiej, a jest 
eKu kobieta-grabarz. Rada miasta Wiednia nadała 
posadę grabarza na przedmiejskim cmentarzu Grin- 
ziug, wdowie po tamecznym grabarzu. Należy wąt­
pić, czy znajdzie się wiele kandydatek na tego ro­
dzaju posady, choć przykład już dany.

Defraudacya na poczcie. Pocztmistrz w  So- 
rocku w powiecie skałackim W iktor Gertler miał 
w kasie brak 1193 zł.r, jak stwierdził przybyły 
właśnie na komisyę delegat Dyrekcyi poczt. Ger­
tler chciał się zastrzelić, lecz uwięziono go, zanim 
zdołał wykonać zamiar samobójczy.

„M ac ie rz  szko lna11 dla księstwa cieszyńskiego.
W  miesiącach październiku, listopadzie i grudniu 
z. r. wpłynęło do kasy Towarzystwa 4.436 złr. 87 
ct. Wydatki zaś wynosiły 26.722 złr. 30~ ct. (w  su­
mie tej mieści się cena kupna placu pod budowę 
gimnazyum w kwocie 18.800 złr.) Cały fundusz na 
utrzymanie gimnazyum polskiego w  Cieszynie w y­
nosi obecnie (papiery wliczone według wartości no­
minalnej) 75.161 złr. 57jf ct. Fundusz stypendyjny 
dla biednych uczniów gimnazyum polskiego wynosi 
3.410 złr. 74 ct. Fundusz na założenie i utrzyma­
nie polskiej ochronki w  Cieszynie 154 złr. 39 ct. 
Fundusz na założenie i utrzymanie polskiego semi- 
naryiun nauczycielskiego 350 złr. 32-§- ct. Fundusz 
na założenie i utrzymanie bursy imienia Adama Mi­
ckiewicza 373 złr. 20 ct.

W  Cieszynie, dnia 1 lutego 1899.
Z w ia d  Macierzy szkolnej.

Zm iana wyznania. W roku 1898 zmieniło we 
Lwowie swoje wyznanie 77 osób, w  czem mężczyzn 
34 a kobiet 43. Co do rodzaju religii, na jaką prze­
chodzono, rozpada się ta liczba w  następujący spo­
sób : Z  religii rzymsko-katolickiej : przeszło na wy­
znanie grecko-katolickie : 2 kobiety —  na wyznanie 
ewangelickie: 1 mężczyzna, 2 kobiety. Z wyznania 
ewangelickiego: na religię rzymsko-katolicką: 9
mężczyzn, 18 kobiet —  na grecko-katolicką: 1
mężczyzna, 1 kobieta. Z  wyznania grecko-katolickie- 
go : na rzymsko-katolickie: 2 mężczyzn, 4 kobiety—  
na wyznanie ewangelickie: 1 mężczyzna, 3 kobiety. 
Z  religii mojżeszowej: na rzymsko-katolicką: 11
mężczyzn, 9 kobiet —  na grecko-katolicką: 1 męż­
czyzna —  na ewangelicką: 5 mężczyzn, 2 kobie­
ty —  na bezwyznaniowość : 2 mężczyzn. Z  obrządku 
grecko-oryentalnego : na rzymsko-katolicki: 1 męż­
czyzna —  na greeko-katolicki 2 mężczyzn.

Hr. Chambrun. W  Nicei zmarł jeden z naj­
szlachetniejszych marzycieli współczesnych, Józef 
hr. Dominik de Pineton Chambrun, który w filan­
tropii, obejmującej masy jak najszersze, szukał dróg 
nowych. Urodzony w roku 1821, był deputowanym 
w roku 1857, senatorem w r. 1876. W  roku 1891, 
po śmierci żony, z domu Godard Desmarest, posta­
nowił poświęcić cały swój czas i majątek na- bada­
nia nad kwestyami społecznemi. Pierwszym krokiem 
nowo obranej działalności hrabiego było założenie 
t. zw. „Musee Social“ w  Paryżu. Następnie Cham­
brun zaczął wydawać książki, w których krytyko­
wał ustrój społeczny i domagał się jego naprawy. 
Wychodził on z założenia, że na łonie przyrody nie 
ma ani jednego stworzenia, któreby nie mogło zna­
leźć pożywienia, czemuż na łonie społeczeństwa są 
ludzie, którzy nie mają co jeść. Hr. Chambrun w y­
dawał kilka pism codziennych, które rozpowszech­
niały jego poglądy społeczne. Zmarły był gorącym 
wielbicielem Wagnera, o którym wydał liczne stu- 
dya. Przed kilku laty w  willi swej „Saint-Mauriceu 
w  Nicei, kazał lir. Chambrun zbudować z marmuru 
kararyjskiego kosztem 600,000 fr. świątynię ludz­
kości. Na Jmntonie gmachu widnieje napis: „Theos. 
Logos, Cosmosu. Dochody z majątku, pozostawione­
go mu przez żonę, przenosiły półtora miliona fran­
ków. Prezydent Faure wręczył osobiście hr. Cham­
brun na uroczystem posiedzeniu „Mu.se o Social“ 
krzyż oficerski legii honorowej. Jules Simon i Leon 
Say byli jego przyjaciółmi i doradcami w  sprawach 
filantropii i musieli często powstrzymywać jego 
wspaniałomyślną hojność. Zmarły ofiarowywał kil­
kakrotnie po 100,000 franków dla rozdzielenia po- 
między naj łJedniejszych robotników.

Ba l na wywrót. „Gwoździem1* nowojorskiego 
sezonu balowego będzie zapewne bal, na który je ­
dna z najoryginalniejszych i najbogatszych dam to­
warzystwa w Nowym Jorku, miitress Stuyvesant 
Fibh, .zaprosiła te „ czterystau osób z arystokracyi 
na ostatni wtorek. Będzie to „bal na wywrót“ —  
ale nie obawiajmy się, że goście na nim będą cho­
dzili i tańczyli do góry nogami, nie! Mają oni tylko 
obowiązek mieć na tyle głowy maskę, a perukę na 
twarzy —  naturalnie z małymi otworami dla oczu; 
w ten sposób będzie się wydawało, że cale towa­
rzystwo chodzi i tańczy tyłem. Bal otrzymał lite­
racką nazwę: „Soiree Bel1amyu ze względu na 
słynną książkę tego pisarza „Looking Backwardu 
(Patrząc wstecz).

Zm arli. "NV Bochni Teodor Zehenter, cm er. 
starszy żarządzca i naczelnik salin, lat 65. —■ 
W Dołhomościskach Jan Zdzisław Got tle b Haszla- 
kiewicz, właściciel dóbr ziemskich, -wielce ceniony 
i poważany w  sferach obywatelski cli, lat 45. —

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -f-5, w  poi. 
-j-6 R. Bar. 764. Podnosi się. Pogoda.

Am ericana.
Dziennikowi amerykańskiemu „ Nebraica Ad  

v#r t e r  udało się —  nie ma co mówić!
Otrzymał on od swych prenumeratorów dwa 

zapytania:
Miss Humphrey Biggs zapytywała: „Jak ma 

postępować ze swemi bliźniętami w okresie ząbko- 
waniau, & mr. George Hobbson zapytywał, jak ra­
dzić sobie z mnóstwem chrząszozów, objadających 
jego drzewa11. Współcześnie w dzienniku pojawiły 
sio dwie odpowiedzi, które skutkiem drobnego po­
mieszania adresów tak brzmiały:

Nr. 1. Miss Humphrey Biggs: Weź pan słomy, 
polej naftą, podpal i dobrze pod kurz to łajdactwo, 
a w  parę minut, załatwisz się z całą plagą.

Nr. 2. Mr. George Hobbson. Daj im pan nieco olejku 
rycinowego i co pewien czas pocieraj szczęki zlek- 
ka łyżeczką z kości słoniowej. Niech żują jak naj­
więcej.

Obadwaj prenumeratorzy chcieli zlynezować 
nieszczęśliwego redaktora za takie, jak sądzili, za- 
żartowa-nie z nich.

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we wtorek 
„Lohengrin**, wielka opera w  3 aktach a 4 odsło­
nach R. Wagnera, występ Aleks. Bandrowskiego, 
Teresy Arklowej, Miry Heller, Jul. Jeromina i Jó­
zefa Szymańskiego. W e  środę po raz 1-szy „Kon- 
trolor wagonów sypialnych‘*, komedya w  3 aktach 
A. Bissona. W e  czwartek „Mignon**, opera w 4 
A. Thomasa, występ Miry Heller, Aleks. Myszugi 
i Jul. Jeromina. W  piątek „Kontrolor wagonów sy­
pialnych “ . W  sobotę po południu „Grube ryby**, 
komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego, wieczo­
rem „ Lohengrin

Kurs przygotowawczy do egzaminu na jednoro­
cznych ochotników (Intelłigenzpriifung) rozpoczyna 
się z dniem 1 marca w szkole przygotowawczej St. 
Dobrowolskiego ul. Brajerowska boczna 1. 3.

T>la dzielnicy Łyczakowskiej urzą­
dziliśm y sprzedał P R Z E G L Ą D U  wskle 
pie korzennym p• Czarneckiego.

Literatura i sztuka.
*  P. Ju liusz Teodorowicz, skrzypek, były uczeń 

konserwatoryum lwowskiego, który już jako kilku­
nastoletni chłopak występował publicznie we Lwo­
wie i okazywał nadzwyczajny talent, koncertuje obe­
cnie z wielkiem powodzeniem w Ameryce.

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń, 12 lutego.

(Z .). Patrząc na to, co się od kilku  tygo ­
dni dzieje na g ie łd z ie  na targu  w alorów  gó r­
niczych, zadaje sobie wielu pytanie, czy  tera­
źniejsze harce spekulacyjne są owocem  wciąż 
jeszcze podtrzym ywanej agitacyi, c zy  też ju ż 
ruchem żyw io łow ym , któremu agitacya dała 
ty lk o  początek, a k tóry  teraz własną siłą pę­
dzi naprzód i niewiadomo gdzie  się zatrzym a. 
W szystko przem awia za tern, że zachodzi ta 
druga ewentualność, Haussę w yw oła ła  W it t-  
gensteinowska grupa t. z. montanistów przed 
dwoma jeszcze miesiącami, teraz jednak, jak 
opowiadają w tajem niczeni, sama przerażona 
jest w idokiem  swego dzieła i potajemnie sprze­
daje własne a lp iny i praskie akcye żelazne, 
gd yż  przew iduje katastrofę. Bo to, co teraz 
dzieje się na targu, nie jest ju ż  speknlacyą, 
ale obłędem. W  ciągu u biegłego tygodn ia  pod­
niosły się np. praskie akcye o 188 złr. z 1.008 
na 1.146, a lp iny dosięgły kursu 239, briixeń- 
skie akcye kopalniane 378.

P rzypa trzm y się teraz, ja k ie  b y ły  zeszło­
roczne dyw idendy tych  przedsiębiorstw. Pra­
skie tow arzystw o przemysłu żelaznego dało w  
ubiegłym  roku akcyonaryuszom dyw idendę 38 
zł. —  dziś płacą za akcyę 1146 zł., a je że lib y  
prąd teraźniejszy m iał potrwać dalej, to za ty ­
dzień powinni płacić 1300, a za  dwa 1500; a l­
p in y  dały w  roku ubiegłym  5 zł. dywidendy, 
a kurs ich jes t 239, za briixeńskie akcye płacą 
378, a dyw idenda ich w ynosiła  ty lk o  13 zł. 
R ok  u b ieg ły  n ie b y ł dla A u stry i jak  wiadomo 
w cale rokiem  rozkw itu  przem ysłowego, skądże 
w ięc pochodzi to w yższe oszacowanie wartości 
w alorów  górniczych? Oto sprawia to obałamu- 
cenie ogólne; k ilkutygodniowa haussa w ytw o­
rzy ła  u g raczy  tak ie apetyty, że nawet różn i­
ca kursu 60 zł. uzyskana w  ciągu tygodn ia  w y ­
daje się im  za mała. Jeden z  w yb itn ych  prze­
mysłowców, pracujących w łaśnie w  żelazie, rzekł 
w  rozm ow ie o teraźn iejszych orgiach g ie łdo ­
wych, że nawet w  takim  razie, gd yb y  całą ku­
lę  ziemską miano opasać obręczem  żelaznym  i 
m ateryał potrzebny na ten obręcz zam ówiono 
w  austryacldeh hutach, to  jeszcze teraźniejsza 
haussa nie by łaby  usprawiedliwiona. D la  tego 
też  n igdy  n ie będzie za w ie le  ostrzeżeń dla na­
szej publiczności, aby trzym ała  się obecnie zda­
ła od g ie łd y  i dla tego jeszcze raz je  powtarzam. 
W  lutym  jeszcze przew idują w ytraw n i finansi­
ści w ie lk i kataklizm  na g ie łdz ie  w iedeńskiej.

§ Wiedeń 14 lutego. Na poniedziałkowy targ 
zwieziono bydła rogatego na rzeź ogółem 3780 sztuk; 
w tej sumie było z Galicyi 524, z Bukowiny 105. 
Przebieg targu ożywiony. —  Z całego spędu pozo­
stało niesprzedanyeli 43. —  Wołów z Galicyi i Bu­
kowiny sprzedano: 98 sztuk po 27— 30 zł., 219 
po 31— 33, 190 po 34— 36, 29 po 37— 40 zł. za 
centnar metryczny żywej wagi. Buhaje podtuezone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 25 do 32 zł., 
krowy podtuezone po 24— 30 zł., bydło chude dla 
masarzy po 18 do 25 zł. także za centnar metry­
czny żywej wagi.

Telegramy „Przesądu".
Berlin  14 lutego. N a  wezorajszem  posie­

dzeniu sejmu pruskiego —  w  dalszym  ciągu 
obrad nad budżetem ministerstwa spraw w e­
wnętrznych —  poseł Jażdżewski uskarżał się 
na postępowanie organów rządowych i rią w y ­
dano w  ostatnim ezasid, a niczem  nieuzasa­
dnione zarządzenia przeciw  Polakom. Mówca 
zaatakował następnie ca ły obóz hakatystów. 
Poseł Standy, konserwatysta, bron ił urzędników7 
niem ieckich i potępiał agitacyę polską, upra­
wianą szczególn ie za pomocą stowarzyszeń w ło ­
ściańskich i gim nastycznych. M in ister skarbu 
dr. M iquel tw ierdził, że urzędnicy niem ieccy 
w  polskich częściach kraju mają szczególnie 
ważne zadanie pomagać rządow i w  utrzymaniu 
wew nętrznego pokoju i w7 przywracaniu do­
brych  stosunków z N iem cam i tam, gd z ie  sto­
sunki te  są zamącone. G dyb y  posłowie polscy 
rów nież naprawdę chcieli p rzyczyn ić się do 
uspokojenia ludności, toby zanosili swe skargi 
wprost do rządu, a n ie w ygłasza li tutaj m ów  
prowokacyjnych. Po lacy  —  powiada m inister 
M iquel —  korzystają z  tej samej wolności pra­
sy, stowarzyszeń i zgromadzeń, z  tych samych 
urządzeń kulturalnych, co N iem cy. G dzież w7ięe 
ten ucisk, o którym  m owa? Jeże li N iem cy  sta­
rają się zaprowadzić w  szkołach dwujęzyczność, 
to jes t to najw iększem  dobrodziejstwem dla Po­
laków. Jak można tw ierdzić, że m y chcemy 
w ytęp ić  Polaków* i  ich  ję zy k  ? Po lacy  sami po­
noszą w inę konfliktu z  rządem, w inn i są, bo 
c iąg le  oddają się skrytym  nadziejom, że syt-u- 
acya może się kiedyś zm ienić na ich  korzyść. 
Tw orzą  też nieustannie nowe stowarzyszenia 
polityczne, a prasa ic li ty lk o  podżega. M ówca 
przypom ina artyku ł Kury er a Foznmiekirg , w  
którym  było powiedziane, że  dla Po laków  jest 
największą obrazą, gd y  ich kto nazw ie Prusa­
kami, oni bow iem  są ty lk o  Polakami, a co naj­
w yże j jeszcze poddanymi króla pruskiego. Pru­
sakami być m e chcą. Za  czasów F lo tw e lla  i 
Grolmana —  powiada M iq u e l— rząd starał się,' 
kw estyę polską załatw ić łagodnością i  obojętno­
ścią, a po lityka  ta w yw ołała  powstanie polskie 
z  r. 1863 i  później m iała także podobne na­
stępstwa. Pon iew aż waśni h istorycznych nie 
można usunąć środkami po licyjnym i, przeto 
staramy się obecnie osiągnąć wzajem ne poro­
zumienie, a dążym y do tego  przez zakładanie 
instytucyj, które przyczyn iają  się do kultural­
nego rozwoju  prow incyj wschodnich, a zatem 
wychodzą także na korzyść Polaków. Język  
polski n ie żenuje nas bynajm niej, tak samo, jak  
ję zy k  holenderski, albo francuski, —  ty lk o  tam, 
gdzie  jes t u żyw any jako środek walki, ja k  np. 
w  północnym Szlezw iku  lub na pograniczu pol- 
skiem, tam oczyw iście musimy go  zwalczać. 
W obec ciąg łych  objawów wzm agania się naro­
dowych dążności Po laków  i m y także musimy 
ściśle trzym ać się naszej polityk i. (Oklaski.)

Poseł Jażdżewski zabrał głos powtórnie i 
w zią ł w  obronę działalność stowarzyszeń i pra­
sy polskiej. D ow odził, że mowa m inistra M i- 
quela opiera się na fa łszyw ych  zasadach. Jeże­
l i  się żąda od Po laków  oświadczenia, że  nie 
dążą do oderwania prow incyj polskich od Prus, 
to jedyną na to odpowiedzią jes t przysięga na 
konstytucyę, jaką Po lacy  złożyli.

W  dalszym ciągu dyskusyi poseł Langer- 
hans zapytał, d laczego nie zatwierdzono dotąd 
w yboru starszego burmistrza Berlina i w yraził 
ubolewanie, że  izba nie ma sposobu w yw arcia  
w pływ u  na koronę. W iceprezyden t p rzyw o ła ł 
m ówcę za to  w yrażen ie do porządku. M inister 
spraw wew nętrznych von  der Recke dziękuje 
w iceprezydentow i za udzielenie tej nagany i 
oświadcza, że przyjm uje na siebie całą odpo­
w iedzialność w  poruszonej sprawie, —  nie w i­
dzi ź^esztą żadnego nieszczęścia w  tam, że się ta

sprawa nieco przewleka. Na tern obrady prze­
rwano, dalszy icli c iąg  dziś.

Paryż 14 lutego. P rzed  sądem przysięgłych 
toczy ł się wczoraj proces przeciw  3 sprawcom 
napadu na dyrektora dziennika Grandę ba^ille  
R ogera  ' i  przeciw  współobwinionemu w y­
daw cy pisma Antiju if Guerinow i. W szyst­
kich oskarżonych uwolniono. P rzed  gmachem 
sądowym usiłowało około 50 anarchistów w y­
wołać demonst-racye, polieya jednak wkroczyła 
i  rozprószyła zbiegow isko, przyezem  aresztowa­
ła  8 ekscedentów.

Budapeszt 14 lutego. W  miasteczku K is - 
C zell usiłowało około 300 włościan w targnąć 
do budynku kasy oszczędności. Zandarmerya 
w ystąpiła  i rozprószyła napastników. W ładze 
m iejscowe udały się do starszego źupana z 
prośbą o pomoc wojskową.

Cylea 14 lutego. W czora j odbyło się w  
Sauerbrunn słoweńskie zgromadzenie ludowe, 
w  którem  w zię ło  udział bardzo w ielu  uczestni­
ków, a przedewszystkiem  duchownych. Z gro ­
madzenie w ydało hasło, iż  należy starać się o 
podział S ty ry i na dolną i górną, tj. słoweńską 
i niemiecką.

W iedeń 14 lutego. B y ły  elew  leśny A lo j­
z y  R itter, k tóry  w  uniform ie oficera arty leryi, 
przybierając różne fa łszyw e nazwiska, miano­
w ic ie  w  W iedn iu  hr. Zachony^ego, a  w  Pra­
dze hr. Szeptyckiego, dopuszczał się różnych 
oszustw a ostatecznie został aresztowany w  Che- 
bie, stawał wczoraj przed tutejszym  sądem 
przysięgłych , k tóry  g o  uznał w innym  oszu­
stwa w e wszystkich punktach zarzuconej mu 
zbrodni, a trybunał zasądził go  na 6 lat c ięż­
k iego w ięzienia.

Wiedeń 14 lutego. Prof. Zaw ie jsk i w yg ło ­
si odczyt w  Tow arzystw ie  arch itektów  o ko­
niecznych zdaniem  je g o  zmianach w  gmachu 
operowym  dla redut.

Ateny 14 lutego. B y ły  m inister w ojny 
jenerał Smoleński ubiega się o mandat posel­
ski, aby m ógł, ja k  tw ierdzi, odpowiedzieć 
w  parlamencie na zarzuty, uczynione mu przez 
następcę tronu z  powodu w ojny  grecko-tu­
reckiej.

W iedeń 14 lutego. Do N. Fr. Presie dono­
szą z  Opawy, że sądy pow iatowe ‘ w  K arnow ie 
(Jagerndorf) i  w  Buko w icach (Frauwaldau) od­
rzu ciły  pisma stron wniesione w  języku  cze­
skim, m otywując odrzucenie tern, że język iem  
urzędowym  tych  sądów jest ję zy k  niemiecki. 
Sąd k ra jow y w  Opawie na wniesione rekursa 
stron, rozstrzygnął w  duchu orzeczeń pomie- 
nionych sądów powiatowych.

Opawa 14 lutego. N a  porządku dziennym 
wiecu n iem ieckiego zwołanego na 26 bm. znaj­
dują się następujące sprawy : 1) rozporządze­
nia ję zykow e dla Szłąska i  upaństwowienie 
czeskiego gim nazyum  w  Opawie, 2) położenie 
po lityczne i stanowisko zajęte w  R adzie  pań­
stwa przez niem ieckie katolick ie stronni­
ctw o ludowe, 3) austryaeko-węgierska ugo­
da, 4) w ybór kom isyi dla ustalenia zasad na 
podstawie których ma być ustanowione wspól­
ne postępowanie N iem ców  szląskich.

W iedeń 14 lutego. D o W iener lagblatr do­
noszą z  Ohebu, że narodowcy n iem ieccy urzą­
dzili tam onegdaj demonstracyę uliczną z  po­
wodu zakazu postawienia pomnika Bismarko- 
w i. Demonstranci przeciągali ulicami miasta, 
śpiewając W ach t ara. Rhein  i pieśń Bismarka.

Sztokholm 14 lutego. Poseł szwedzki w  
Petersburgu Renterskjoeld donosi, że guberna­
tor tyb e ry i wschodniej potwierdza, iż  dwaj 
Tunguzi zakom unikowali urzędnikom państwo­
w ym  wiadome szczegóły o znalezionym  wrze- 
komo balonie Andreego. Gubernator w ysła ł 
inspektora kopalń złota, k tóry  na miejscu 
przedsięweźm ie odpowiednie badania.-

W iedeń 14 lutego. Donoszą do Wiener 
T^gblattu z  Zurychu, że nadeszły tam wiado­
mości o ponownem osuwaniu się gó ry  w  A iro - 
lo, podobnem do tego  usuwania się te j góry, 
które w yw oła ło  znaną katastrofę 27 grudnia 
ubiegłego roku, k iedy  to  jeden  w ie lk i hotel i 
k ilka  domów zostało zasypanych, a k ilka  osób 
straciło życie. W ejśc ie  do tunelu św. Gotliar- 
da i środkowa część w si A iro lo  maja być za­
grożone. Co do rozm iarów  niebezpieczeństwa 
brak dotąd b liższych  szczegółów.

Paryż 14 lutego. Jak donosi <!ve l -f na 
ostatniej radzie gabinetow ej ośw iadczył mini 
ster wojny Freycinet, że  w ielka ilość genera­
łów  uchwaliła wspólnie podać się do dym isyi, 
w  razie, g d y b y  sprawa rew izy i procesu D rey­
fusa nie została odebraną Izb ie  karnej trybu­
nału kasacyjnego. G roźba ta w yw oła ła  w ielk ie 
wrażenie i  była g łów n ym  powodem, dla k tó­
rego  prezydent m inistrów  Dupuy zdecydował 
się przedłożyć w  parlamencie znaną ustawę re­
w izyjną.

Berlin  14 lutego. W  cyrku Buseha odbyło 
się tutaj zgrom adzenie agrarytiszy, które uchwa 
liło  rezolucyę, wyrażającą zadowolenie, że  rząd 
centralny powraca do zasad ekonom ii po lityk i 
Bismarka. AV końcu rezolucya domaga się 
ochrony dla produktów swojskich i a by  przy 
zawieraniu traktatów  handlowych i ekonom i­
cznych dalej przy  imporcie bydła i towarów, 
produkta krajowe zawsze b y ły  u przyw ilejow a­
ne w zględem  obcych.

W iedeń 14 lutego. W icesekretarz w  m ini 
sterstwie spraw wew nętrznych W łodzim ierz  
D ecykiew iez, został sekretarzem tego  m ini 
sterstwa.

Rzym 14 lutego. Ś ledztw o przec iw  rzeko­
mym anarchistom o przygotow anie zamachu 
na cesarza W ilhe lm a  w  Aleksandryi, zostało 
ju ż  ukończone. K onzu l w łosk i skonstatował, 
że bombę u pewnego szynkarza podrzucił je ­
den z  agentów  policyjnych, k tóry  spodziewał 
się przez odkrycie rzekom ego spisku zyskać 
odznaczenie. Konzu l zażądał aby przeciw  temu 
agentow i wdrożono śledztwo karne. A k ta  spra­
w y  zostały ju ż odesłane sądowi w  Ankon ie.

z ZagwożcUia. Stefan Tusfcanowski z Żurowa. Tade­
usz Fedorowicz z Klebanówki. Tadeusz kniaź Pu­
zyna z Piadyk. Tadeuszowie Szymanowscy z Zuko- 
cina. Ludwik hr. Koziebrodzki z Chlebowa. Albert 
Gschwindl z Wiednia. Karol br. Periere z Hru- 
szowa.

H O T EL  IM P E R IA L
(pierwszorzędny hotel, restauraeya i kawiarnia) 

L w ó w  —  ulica T rzec iego  Maja.
Przyjechali dnia 14 lutego. J. hr. Potocki z 

Rymanowa. J. hr. Badeni z Podsadek. K. hr. Fir- 
mian z  Jaworowa. Prof. F. Smolka i K . Ehrenberg 
z  Krakowa. K. Benoist, A. Jalies i L. Zych z T a r ­
nopola. Br. J- Landau z Berlina. S. Małyszczycki i 
J. Grot z W arszaw y .

N A D E S I .  A  N E .

L a e i e i s z k a  W i l l i a m a  

| przeczyszczająca herbata
wyrobu

rnmm wilhelma
a p t e k a r z a  w  N e u r k i r c h e n

(Austry*. Dolna)
I je iit  w  w s iy a tk ich  aptekach  po cenie 1 z ł, ł  w . 

ra  p o c łk ę  do nabycia.

H O T EL  E U R O P E JS K I
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lw ów  — Plac Maryacki.
Pszyjechali dnia 14 lutego. E. Miihlbauer, J. 

Quirsfeld i R. Bergmann z Wiednia. Z. Ajdukiewicz 
z Komarna. K . Szumski z Borysławia. W .  Stanek 
z Konstantynopola. G. Kaufmann z Sołotwiny, J. 
Szilasi z Pesztu. Dr. A. Jonas z Stanisławowa. L. 
Rosenzweig z Wiednia.___

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .
S p e e y a l t s t * *  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h .  ih ń T i y c h ,  

n a r z ą d  a  m i e z o w e u o  i  p ł c i o w e g o

D r .  U D !  I  P  A D  U  l i  W  S T U
b. lekarz na klinikach oniw. w W iedniu, Berlinie i Paryżu

O P E R A T O R
Ord. obecnie przy ul. Akademickiej 1. 10 w dawnej Lamie 

nicy Grossa od 10 do 12 i  od 3 do 6. 
O T — — — — i — —

L w A  *  14 lutego. (Z  Izhy handlowej).
A h c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 210 30 d o '21?•‘BO. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po ?0f» zł. w a. 290 — do 296 - .  Banku hipotecznego po 
*00 zł. w. a, '-77 — do r  7 — . Ak ;ye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 205' do 212- . Tow- budowy wa­
gonów w Sanoku 258 — do 265 Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 2 f4 00 do §06-00.

L i s t y  w. s taw -u ©  za 100 złr. Banku hipot. galic, 
5 proc. losy w 50 lat z 10 proc. prem. 11".30 do l i i  00 
4 i  pół proc. los. w 50 lat 100. - do 10070, 4 proc. los 
w 60 lat 96 50 do 97‘20. Banku kraj 4 i pół proc los w 
6> lat 101 — do 101-70. Bankn kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98-—  do 9870 —  Tow. kred gal ziemskie 4 proc ( I  emi­
s ja ) 97.30 do 98 — , 4 proc los w 41 i pół latach 97-30 
do 9V  —, 4 proc. los w 56 łat 9 v40 'do 96-30.

Berlin  3 3 lutego. (Zam knięcie g ie łdy ). 
Banknoty austryackie 169'55. Spirytus 38'80.

Paryż 13 lutego. (Zam knięcie g ie łdy ). 
Trzyprocentow a renta 102'97. Mąka na m ie­
siąc b ieżący 00*00.

Frankfurt 14 lutego. (G iełda wieczorna). 
Austryackie k redyty  '231*30; kolej państwo­
wa 155'10; a lp iny 000*00; dyskonto 203*60; 
laura 000*00.

Wiedeń 14 lutego. (G iełda towarowa). 
Spirytus 18*— 18*10. N a fta  galicyjska 18*40—  
19*90, cukier surowy 12*20— 12*25. W szystko 
spokojnie.

Wiedeń 14 lutego. Pszenica na wiosnę 
9*58— 9*59, na m aj-czerw iec 9*27— 9*28; żyto  na 
w iosnę 0*00— 0*00; kukurudza na m aj-czerw iec 
5*03— 5*04; owies na w iosnę 611— 6*12; rzepak 
12*25— 12*35; olej rzepakow y 33— 34. Tendencya 
pewna. Pogoda : piękna.

Budapeszt 14 lutego. Pszenica na marzec 
9*67— 9*68; na kw iecień 9.45— 9*46, na paździer­
nik 8*57 -—8*59; żyto  na marzec 7*86— 7*88; ku­
kurudza na maj 4*74— 4*75; ow ies na marzec 
5*81— 5*82; rzepak na sierpień 12*00— 12*20. 
Popyt na pszen icę: — . Tendencya słaba. 
Pogoda  : piękna.

RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 października 1H98 

(Czas środkowoeuropejski).

H O T EL  Ż O R Z i
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 14 lutego. Józef Jabłonowski

P o c ią g

O fiod*

6-tó
7-40 
7 60 
7 56
8-05 
8-16 
006

10 56 
10 48 
1 01

s-oo
616

» ‘40
6*65

"  6-10

6-00 
6*06 
6 U 
8 U

1*65
1*08
140

“ H o

610

t.45
1-60

» l l
9 84

8.00 
4 U

6.46
7'0U
7.10
7,15

11*00

IM?

D o Lwowat
5 Podwoiouyak ną dworteo Podumoat 
Z Podwoloctysk aa dworsoo główny 
1 Kraków* fWlednl*, B^rliot, Wrooł»włm, W »r- 

■**wy", c Orłów*. Ob*bówki. p r ie  Bmmów! 
«  Sunbora preiw Praemjft 

X Ick*n, Rrrarm*J, Bukowiny. HnaUtTn* i K i’o m  
Z J»now*
ff Tarnopol* | Brodów na dworiM PodiamoM 

Sok*]* | R a w ,  p iak i«]
S Ła\roo»c«fo fEaMtn, Obyrow* 1 Btryjr /
% Tarnopol* l Brodów n» dworwe główny 
S JTrmkow*, fWlłrtni* B«rUn*, Wrooł»wi* W*r 

łła -w j m (W a » n
51 Ick*n, %
91 7aro»Uwts i Łab bobowa
*  J*now»
Z Krakowa,(Wlodni*. Chabówki, 1 N. 8%ema]
S« Bhologo ł Stryj*, T*hx«* 1 Ohyrow*.
Z  Ickan, ^Komunii, Haiiatyn* i K*łaa«*,f 
I  Podwóiot»yik, Brodów, SCopywyoleo UtuUty**, 

n* dwoiwe Pod**m«e 
X Fodwołoo*y*k, Brodów, Zopyoiynlo*. Bmlłtyni 

n* dworwe |łówny 
X Podwołoo*y*k fKijów* Odewy) Gr*yi**łow*

Kosowy, Brodów. n» dworwo Pod**mo«*
8 Fodwołooiyik (sljow*, Od«uy), Gnymsłowc 

* 0*owy, Brodów, na dwor*«o tlówny 
S l ik u .  •S m bPI, Kosowy), P»dwj»oki**»
S tokftls, Bcł*M i Lnktrtnwa 

I  Krakowa, (Władała), Wlalioakl, Orłowa, Jloaw* 
Oowa, MadbraaaU. Banbora I Chyrawa pn i»

■ Krakowa, (Wiednia.Krotna, Iwonleia, Rymanowa 
Sanok*, iw»i* p n n  Hacaa. Lubaoaowa 1 Jaroaław 

% Krakowa. (WŁadnh Barlłna, Wrocławia, W »r- 
ii* wy * WlellwkJ Lubaoiow* praaa Jarorl**
Juda. Ktoum Iwonloaa Rymanowa, 
Łakoma*. Tnatn p n r  Mraamyi’

K Podwołooiyak (Kijowa, Odeairy) Brodów. Kopy.
eayniac na dwnrw  BodaamfW 

% leku , (KomnaU, Bioboły r., Huaiatyna, X»*owy) 
B lodwołooayib (Kijowa. Odaa*y, Brodów,

•amiac a* (Jworao* r*ów*jy 
% Chyro wa i Boryaławia
Ka Biryi*. a Boryaławia

Zk L w o w a :

Do Krakowa (Wiednia) Chyro we, Sambora, X- 
Łakoru, Peaita Sanoka, Ptyiaanowc, It t i Ii n  
Kroma praca Pnemyśl 

Do Ławoauwgo Mmikama, Borysławia.
Do P-odwolooayik, Brodów, Podwyiokiago ■ dw *ł 
Do Iokan, Jaaa, Bokareata, Kosowy, Snoaawy 
Do Podwołoo*., Brodów, Koaowy a dw. Poda.
Do Krakowa ffWJodnla, Wro#iawU, BorDoa'* La. 

baoaowy prac* Jaro***w, ftcawadowt, ł*vf1
krw ią

d* Janowa , ,  _
Do Krokowa, fWladoJa, Warw*wy, Bardna), Qhj 

row*. airói* praoa Tarnów 
Do BkolafO- Kahw**, Borysławia I Ohyrtw*
Do Podwołoeayak. Brodów. Kopyoayniso. Boćatyar 

torowy, Graymałowa * dworca głównego 
Dc Podwoiooayak Brodów Kap*** n*ea. Stuli 

in > , **iowy, Gr*ymałowa a dw. Podaamoaa 
Do Bołaca, Ba wy ruskiej, Bekała, Labac*owa 
Ur lokan Srpow*. Berłu Radawioo, Sucaawy 
Do Podwołooayak, Brodów ■ dworu* głów nogo 
Do ?odwofoe*y*k, Brodów ■ dw«oa Podaafficae 
Do loku, Pocwołooayak, Koaowfj aałnaaa,

Dc Krakowa Lnbaoaowa praca Jaroaław,
ClbokówW 

Do Stryj*, Boryiławi* i Ohyrowa 
Dc Jaroiiawt* Sambora 
Do Icku, Badowiao
Do Krakowa (Wiednia, Waraaawy, Wroolawla,. ¥ łf.

lina, P*adn>
Do Tarnopola % dworu* głównego 
Do Lawocanago Pa**m. Obyrowa i Kaloaaa 
Do Sokala, Sawy roakiaj 
Do Tam-poU a dworu* Podaamoan 
Do Janowa
Do Ick u  (Komunii) Saaiatyna, Kałoiaa)
Do Krakowa (Wiedal* Waraaawy i Berlina) Oba 

bówkl, Boawadowa, Ohyrowa, Bynuinowa, Iwr 
Kloca, Banoka t Jul*

J>0 fodwoioMyik, Brodów, Kopyoiyniw I Htud* 
tyna, Grcymalewa n dworoa głównego 

Do Podwołodyok Brodów, Kopyoaynłae t Ho*tatr 
aa, wraymaiowa * dwora* Podaaauac

Uwaga. Ckm Arodkowo-europejski różni się od czuu  
lwowskiego o 86 minut. Goda. 12 czasu środkowo-europr 
tkiago równa ri« poda. 12 -5 6  podług zegara lwowskiego.

Nocne goduny od 6  wieczorem do g. 5 m.n. 69 rano 
objęta 84 tłustemi ramkami. —  Biuro informacyjna o. k. 
kolei państwowych priy ulicy Traaciago Maja 1. 8 (Hotel 
Imperial), udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze- 
d*je wszelkiego rodzaju bilety jazdy i  rozkłudy jązdy w 
formacie kieszonkowym.
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Tajemnicze m o rderstw o
P O W I E Ś Ć

przez

Fortunata du Eoisgobey.

(C ią g  da lszy ).

—  B yw a ły  jednak w ypadk i, w  których, po­
dawano ją  w  wątpliwość. I  z czegóż ży je  ów  
m argrabia? Pow iadają, że m iał n iegdyś fortu­
nę, lecz nic mu ju ż  z  niej n ie pozostało. D la 
w ypełn ien ia tej luki obrał sobie podobno za 
specyalność wprowadzanie w  świat arystokra­
tyczn y  ludzi, którychby tam nie przy jm ow a­
no bez jeg o  rekom endacyi; m ówią także, że 
ludzie ci dają mu dow ody swojej wdzięczności. 
Margrabia ma piękne stosunki i  spożytkowuje 
je  na swój sposób. N ie  jest to  wzbronionem.

—  B y łob y  to nikczemnem i  ̂  nie chcę w  to 
w ierzyć, rów n ież ja k  i w  nierzetelność g r y  ba­
rona. Dobranoc panu — zakonkludował Jakób 
de Gonville, odwracając się plecami do swego 
interlokutora.

Coliinard nie b y ł źródłem  w iarygodriem ; 
wiedziano, * że lubi obmawiać po za oczy i 
że często zmienia zdanie o  ludziach, G o im lle  
nie chciał słuchać .jego insynuacyi, fcem 
niemniej jednak w yw arły  one na nim pewne 
wrażenie.

Każdy, kto się zgra  w karty, ma w g łęb i 
serca p6wną urazę do sw ego przeciwnika. 
G ouville począł się zastanawiać, czy  w  słowach 
Colimarda nie było ziarnka prawiły.

W iedz ia ł dobrze, jak  ła tw o cudzoziem iec 
dystyngow anej powierczhowności otrzym ać mo­
że wstęp do najlepszych towarzystw , a by­
ło mu przytem  w iadom o, że w ielu  szlachci­
ców  podupadłych ży je  z n iezbyt uczciwych 
procederów.

Goxiville postanawiał zasięgnąć bliższych

in form acyi co do p. d'Ambrę u przyjaciela 
swego, Karola de Percey, którego świadectwu 
m ógł zaufać ślepo.

Oddawna ju ż się z nim nie w idział, gdyż 
P ercey  b y ł w  nieustannych podróżach, lecz 
znał jego  adres i postanowił zgłosić się doń 
niebawem.

Tym czasem  należało oddać pieniądze p. 
d ’Am brę. G ou ville  rozważał, c zy  zamiast po­
słać j e  przez służącego, n ie lep iej by ło  skorzy­
stać z tej sposobności dla zobaczenia p rzec i­
w nika w  je g o  w łasnym  domu. _ M iał nadzieję 
w  ten sposób poznać go  lepiej i  skierować 
rozm owę na przedm ioty, o których chciał b liż ­
sze pow ziąć informacye.

N ie  wątpił, że  baron go  przyjm ie ; chciał 
być u n iego przed złożeniem  w izy ty  hrabi­
nie , która zapewne wstawała dopiero po­
południu.

Lokaj, k tórego Jakób posłał do szwajcara 
k lubowego po adres, przyniósł go  niebawem. 
Na ćw iartce papieru wypisane b y ło : Barou 
d ‘Am brę, u lica Kopernika 8.

G ou ville  wsunął papier do kieszeni, za le­
dw ie rzuciw szy nań okiem. Dopiero po ch w ili 
p rzyszło mu na niyś], że u lica  Kopernika za ­
czynała się p rz y  alei Klebera-, po stronie, gdzie  
stał pałac hrabiny.

Eksplorując tę u liczkę (noszącą, n iew ia­
domo dlaczego, nazwę słynnego astronoma), 
oprócz parkanów i murów G ou v ille  n ic w  niej 
nie dojrzał. Co prawda, n ie doszedł do je j 
końca. Dom, zaopatrzony numerem 8, musiał 
się znajdować po za u licą Lauriston, od strony 
placu Eylou .

D ziwnem  się w ydało G ouvillow i to są­
siedztwo p. cVAmbrę z piękną kreolką. Z aczy ­
nał przypuszczać, że się znają. Ta k i wniosek 
by ł mu na rękę, gd yż  dopytując się barona o 
hrabinę de Salazie i hrabiny de Salazie o b a ­
rona, m ógł zasięgnąć o obojgu w ażnych  dla 
siebie in form acyi.

U łożyw szy  sobie plan kampanii, G ouville 
w yszedł z klubu dobrze po północy.

—  Tam  do licha —  m yślał zstępując po 
schodach —  choćby nawet ów  kreolczyk oszu­
kiw ał w  karty, a kreolka była awanturnicą, 
cóż mnie to może obchodzić, skoro n ie zasiędę 
już do zielonego stolika z baronem, a nie m y­
ślę się kochać w  hrabin ie? W  tem ostatniem 
w yręczy  mnie Ponteroix i jem u też oddam u- 
sługę, dowiadując się b liższych szczegółów  o 
kobiecie, która, o ile  m i się zdaje, chce go  zba­
łamucić na dobre. P o  wuju —  siostrzeniec! 
B o że stary PoscauYał by ł w  najściślejszych 
stosunkach z tą  syreną, to n ie ulega w ątp li­
wości. Sw oją drogą uczyn ię , co ty lko  będzie 
w  m ojej m ocy dla wyplątania Paw ła  z je j  si­
deł. W  razie pomyślnego skutku, czeka mnie 
wdzięczność panny de Roscauval.

II.
Nazajutrz, od samego rana, G o im lle  za ­

czął się starać o pieniądze. Popołudniu m iał 
ju ż  całą kw otę i szedł w  stronę a lei Klebera, 
d la wręczenia je j osobiście swemu w ierzyc ie lo ­
w i, poczeni zam ierzał z łożyć  pierwszą w izy tę  
pani de Salazie.

Przeszedł, n ie zatrzym ując się, obok je j 
domu, skręcił w  ulicę Kopernika, która przy  
św ietle słonecznem nie w ydala  mu się wcale 
tajemniczą.

Po  lew ej stronie w znosiły  się domki ze 
sklepami, po prawej d ługi mur. Num er 8-m y 
by ł p ierwszym  z kolei, n ie dochodząc do u licy  
Lauriston. G ou ville  zobaczył go  nad bramą 
dwupiętrowego, przylegającego do murti paw i­
lonu. N iebaw em  za pewne na m iejscu togo 
muru powstaną dom y pod numerami: 2, 4, f> i 10.

Paw ilon  stał pom iędzy u licą i oparka- 
n ionym  placem, k tóry  G ouville  okrążył b y ł 
zeszłego wieczoru.

Jeże li po za tą budowlą by ł ogród, mu­
siał on gran iczyć z  ogrodem  hrabiny.

Sąsiedztwo je j zapewne zw abiło  tutaj 
p. d ’Ambrę.

Tem  lepiej dla Gouvilla. Jeśli baron po­
zostawał w  ścisłych stosunkach z  panią de Sa­
lazie, ła tw o będzie zasięgnąć u n iego informa- 
cy j o tej damie.

P rze ję ty  taką nadzieją, Jakób m iał w ła­
śnie zadzwonić, gd y  przed bramą zatrzym ał 
się dog-cart. a z  n iego w yskoczy ł K aro l de 
Percey.

—  Jakto, to ty  —• zawołał, spostrzega­
ją c  G ou villa  —  niech mnie dyab li porwą, je ­
ślim  się spodziewał spotkać c ię tutaj.

—  D laczego ? N ie  jes t to przecież na końcu 
świata.

—  Stamtąd właśnie wracam. T rz y  tygodn ie 
przepędziłem  w  Kanadzie, gdziem  się schronił 
od w idoku w ie ży  E iffeL . Jestem tu  znowu i 
przybyw am  odw iedzić przyjaciela.

—  Pana tTAmbre ?
—  W ię c  go  znasz ?
—  Bardzo mało. P o  raz p ierw szy w idziałem  

go  w  k lubie dziś w  nocy.
—  T o  ja  go  tam  przedstawiłem.
—  W iem . Odnoszę mu pieniądze, przegrane 

w czoraj w  e carte.
—  N ie  d z iw i m nie to. Baron ma szalone 

szczęście do kart, jak  zw yk le  ludzie bardzo 
bogaci, lecz jes t on przytem  gentlemanem i 
gotów  c i dać rewanż, k iedy zechcesz.

—  N ie  chodzi m i o to wcale.
— I  masz racyę. Najfa łszyw szą  zasadą jest 

odegryw aó się.
Młodzi bidzie zadzwonili.
U kaza ł się odźw ierny.

—  C zy zastaliśmy pana w  domu? —  zapy­
ta ł Percey.

—  Pan  baron w yszedł przed chwilą.
—  Oddaj-że mu ten pakiet i  nasze bilety 

wizytowe — rzekł GouYille, wręczając pienią­
dze opasłemu stróżowi.

—  Szkoda, żeśm y się z  n im  m inęli —  dodał

za bramą do swego towarzysza. —  Chciałem 
poznać b liżej p ięknego barona. L ec z  prawda, 
tyś go  zarekomendował. Pow iedz-że mi, ja k i 
to rodzaj człow ieka ?

—  Gentleman, powtarzam. Bardzo d rażliw j' 
na punkcie honoru. M ia ł w iele pojedynków, 
które najczęściej źle się kończyły  dla jego  
przeciwników .

— M ówiono m i ju ż  o tem, rów nież jak  i 
o je g o  powodzeniu u kobiet.

—  Istotnie, szaleją za nim.
— C zy  ci n ie wspominał o niejakiej hrabi­

nie de Salazie... z  w yspy  św. M aurycego?
—  N ie, n igdy. D laczego mnie o to  pytasz ?
—  W pisana była  zapewne na liście je g o  

zw ycięstw . Jest to kobieta niepospolitej uro­
dy, i  o ile  m i się zdaje, dość przystępna.

—  W ię c  ją  znasz ?
—  Z  w idzenia tylko. Obecnie m ieszka ona 

w  Paryżu.
—  P o  raz p ierw szy słyszę je j  nazwisko. N ie  

w iedziałem  nawet, że na wyspie św. Mauryce­
go poławiają się hrabiny. L ec z  choćby nawet 
u A m brę b y ł z n ią w  ścisłych stosunkach, nie 
pow ierzy łby  m i tak iej tajemnicy. D o w ielu  za­
let barona na leży także w ie lka  dyskrecya. N ie  
chwali się n igd y  swem i podbojam i i nie 
radziłbym  nikomu zadawać mu pytań w  tym  
W zględzie,

_ — N ie  mam togo zamiaru —  upewniał G-ou- 
y ille . -  Zadałem  ci to pytanie mimochodem. 
N ic  m i na tern nie zależy.

—  Tem  lepiej. P rzy  bliższem  poznaniu p. 
<VAmbro, przekonasz się, ja k i to m iły  i porzą­
dny  ̂człow iek. Zb liżę  was ze sobą, bo trzeba 
c i w iedzieć, że przyjeżdżam  do P a ry ża  na czas 
dłuższy, na całe dwa miesiące. Po tem  jadę do 
Monte-Carlo, stamtąd do Egiptu, gd z ie  zam ie­
rzam  przepędzić zimę. A  teraz, żegnaj, mój 
drogi. Zobaczym y się niebawem, kto w ie  na- 
wet, czy  dziś w ieczór nie wpadnę do klubu.

(Ciąg dalszy nastąpił.

1 M B 1  l i i  1 1

Najbardziej czerv/one i o- 
pierzchnięte rece wybiele- 
ią i wydelikatkiaj* p kil- . .  -

hi iiucin nitirciu M O I k  N U  C l.

1 -  n  I h n a t o w i e s
L W Ó W ; sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica 
Halicka 11. K R A K Ó W : Sukiennice 1. 20, CZEK- 
N IOW CE: Rynek 3. F ilia  Przemyśl u l.Frtnciszk. 21.

O j r r t d i i ł *  miłośnik i  czynny, pracow­
nik dobrze polecony z  pierwszorzędnych , 
domów, żonaty, bez fain ilji, poszukuje; 
umieszczenia od 1 lub 15 marca, za skrom- ; 
nym wynagrodzeniem. Odpis świadectw 
zaraz do usługi. Łaskawe zgłoszenia p rzyj­
mie ogrodnik w Straży o. p. Skrzydłna. , 
™ l i n c h i n l M r «  żonaty, trzeźwy i cichy 
poszukipe posady od 1 lub 15 marca pod 
warunkiem1 aby w niedzielę i święta był 
na mszy z zoną. J- P. Hbsłów, poczta
Ottynia. _______  i

Poszukuje się posady dla o r g a n i s t y  
z wydzierżawieniem gruntów plebańskich 
Łaskawe oferty upraszam przesłać pod ' 
adresem : J. M. i.00 poste restante Źo- f 
łynia-____________________ |

U .  T i - o o z y ń s k l e g o  I
w Pasażu Hansmana: /

pół kilo H e r b a t n i k ó w  60 ct. i
„ „  P o m a d *  te 60 ct. {
„ „  R a r m e l b A w  40 ct- \
„ „ C z e k o l a d e k  1 zlr.

______________Wyrób własny.

J A h  L E W I Ń S K I  W  C L W O W I E .
Piece kaflowe 1 kominki, kuchnie I wanny kąpielowe. — Terrakota i msjolika budowlana. —  Płytki szamotowe n* 
posadzki. —  fiury szteingytowe. —  Nasady ha kominy. —  Mączka szamotowa. —  Glina ogniotrwała, — Gips pra­

żony miarki 1 płyty gipsowe na ścianki. —  Cement i inne artykuły budowlane.
Na sprzedaż parcele poa wille i kamienice, oraz wille gotowe na Kastelówce we Lwowie. 

F a "b x 3 r ic «. d a c K ó - w e k  in .jaa zs raa .ow yc la .
J A N A  L E W I Ń S K I E G O ,  A l .  1> O  M  A  H Z  E  W  I C Z  A  1 S p . 

w e  L w o w i e ,  u l .  J a n o w s k a ,
Dachówki francuskie prasowane, szwajcarskie ciegnięte, nowy patent, nowe patentowane dachówki ozdobne, naturalne, 
dymione i smołowe. — Cegły fasadowe i kominowe. — Cegiełki okładzinowe o różnych profilach i kolorach. —  Cegły 

do płaskich sklepień stropowych patentu Wobltra. — Drenc od 4— 16 cm. — Cenniki na żądanie.
K a n t o r  t n l .  K o p e r n i k a  1. 1 8 .

Z9UANA LOKALU. 
Skład P ł ó c i e n  K o r c z y ń s k i c h
Towanrystwa krajowego dla handlu i 

przemysłu w* Lwowia.
Z dnism 1 marca zoattnle przenie­

siony z ulicy Aka iemicklej na ulice 
H a l i c k ą  1. I d .

F o l w a r k  130 morgów, 84 paszy wo­
łowej (pozyczyna) 13 rębnej łoziny, o 
morgi łąk, 80 ornego (pożyczyna zabezpie­
czone prawo budowy młyna, dobrym do­
mem mieszkalnym, budynkami gospodar­
czymi, 8 kilometrów gościńcem od miasta 
powiatowego, izeka w regu lacji, z wolnej 
ręki do sprzedania, na żądanie część ceny 
kupna dwa lata rrzy  bypotece. * Bliższa 
wiadomość A  L. Edrlicb, Stanisławów, L i-
powa 41. __________________________________

„ S y r t n A » “ pół kilo tyiko 6 5  centów 
niezrównanej dobroci k*wa arom atyct»* 
równająca się najleps.ym gatunkom do 
B&bycia jedynie w beadlu Ł e o m i r d a  
B o l e c k i e g o  we Lwow ie ulica B a t o ­
r e g o  I. 2  Pocztą wysyła aie odwrotnie 
franco _ _ _ _ _ _ _

O g r ó d  u lu  zdolny, rutynowany, bez­
dzietny, w wieku 45, poszukuje posady 
do większych ogrodów, z cklubnemi świa­
dectwami zasługi wvkaże się, pod literami 
J. B1 Sarnki dolne, Bursztyn.

K i i p ł  się maja lek leśny we wscłi- li­
niej Galicri, z ładnym dworem i budyn­
kami, blisko stacyi kolei, wartości okuto 
400.000 z ł Zgłoszenia pisemne z dokład­
nym opisem tylko wprost od właścicieli 
przyjmuje do 15 brn. adw. Dr. Bronisław 
M ichaleeski, Lwów, Krasickich 12.

m  do sprzedania X. Biuro
Plohnn1

E k o n o m  żonaty, młody, obziiajonnon} 
z manipuiaeyą kancelaryjną i gorzelniana 
poszukuje posady. Restante A  Lubaczów.

•WKSS5?^
Caro i JelUnekS- '•

l w i a a ^ T * .
Lwiw, JftffiallmUkA

J a s i e  l l o u . k a  2 2 .

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylających potrzebę 
opakowania, wozach lądem i morzem) 
koleją, drogą kołową i w m ie jn e u .

Obecnie
Wszelkie ogłuszenia do „Prze 
glądu“ oraz przedpłatę miej 

sc ową przyjmuje wyłącznie
£jbncya dzienników

P s u a s  H m « v « b  9 .
B i u r o  w y w i a d o w c z e

J .  P o l i ń s k i e g o ,  L w ó w
Lwów Karola Ludw ika 1. 5 

pośredniczy w kupnie i  sprzedaży mająt­
ków, dzierzaw we wszelkich spraw* ch ko« 
minowych, dostarcza rządców, kontrolorow, 
ekonomów, leśniczych oraz wszelką służbę 
dworską i miejską z dobreini świadectwa­

mi i rcicomend cyami.

O d r  • » « « - * « , medalem srebrnym na 
Wystawie krajowej 1891 Pracownia Józe­
fa W eissa zegarmistrza miejskiego we 
Lw ow ie, ulic Sobieskiego !. i i  dawniej 
Rynek poleca zegar o tarczy metrowej 
nadający się dla miasteczek w oknach lo~ 
kałów gminnych do użytku publicznego.

1 4  a b łk a c y j  cięłciowo, obecnie
lfka l Yatyna Zitm iaftskitgo aa biuro luh 
nreaikanit. K opernika 21 róg O tto lińaklch 

M ł o d a  Francuzka poszukuje lekcye 
lub demi place. Adres: Ajeneya dzienni- 
ków, Pasaż Ilauim*na.

N a  p o s ł l l l

P IK L IN G I sztuka 6 et.
ZN A K O M ITE  szproty.
Ś LE D Z IE  holenderskie para 13 ct. 
M A R Y N O W A N E  śledzie sztuk* 10 i 12 ct. 
ŁOSOSIOW E śledzie wedzone szt 16 ct. 
B A Ł T Y C K IE  śledzie sztuka 12 ct. 
M O SKALE  sztuka 3 ct.
S A R D Y N K I pudełko po 14, 28, 18, 36. 

80 i 150.
G R ZYB Y  prześliczne litewskie pół kl. 180. 
PO M ID O RY znakomite na zupę szt. 2 i 3. 
K A W IO R  prawdziwy astrahanski l  deko

12 ct.
B R YN D ZA  Uptawska znakomita pół kilo 

33 ct.
SER cieszyński znakomity pół k il. 48 ct. 
E M E N TA LS K I SER zntkom ity pół kiło

80 ct.
IM P E R IA L  jedna cegiełka 15 ct.
M ASŁO  znakomite do potraw pół kilo 

48 ct.
STO ŁO W E M ASŁO  codzień świeże pół 

kilo 68 ct
M ASŁO  ze słodkiej śmietauy deserowe 

pół kilo 80 ct.

poleca handel korzenny

Leonaraa noteckiego
w e Lw ow ie

.i a Ba jre .o  liczba 2.

H ziM  agrunoMi
zapewni J. W . właścicielom dóbr, nie zna­
nej dotychczas pozycyi kolosalnych docho 
dow za bardzo sKroinną pensje i  5 yx. 

z nowych tlocnodów.
Łaskawe porozumienie się uprasza 

poste restante Lwów J- O. 1.

D o m  z  o g r o d o m

3.000 sążni w ynoszącym  (w  śród­
mieściu niemal), bardzo korzystnie

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w  kanoe 

la ry i Adwokatów L is iew iozow , ul. 
W ałowa 2a Lwów, (Bernardyń­
ski 3.

D o m  e k s p o r t o w y  K a w y ,  K a r o l  T o r i e s .

Wien XVI Grunasteing&jse Nr. 61.
poleca :

kilo najlepszej kaw y SANTOS surowa 1.19 palona . , . 1.30
„  IiIO -L A V E  ,  1.25 _ 1.48

„  „  “  JA M AJK A  „ 1.50 a . . . 173
„  P E R L  „  1.30 . ■ 1,53

„  B „  PORTORICO B 160 n . . . 190
1 »  n »  L IB E R IA  „ 1,50 „ . .  , 1 73

(Olbrzymi bób).
Dwa dowolne z  powyżej wymienionych gatunków, nadają się do mieszania 

i tworzą najdelikitniejszą, najsilniejszą, aromatyczną kawę.
1 kilo gwarantowanej prawdziwej K A W Y  FIG O W E.! 33 ct.
1 „  K A W Y  SŁODOW EJ • . . 30 „

(Kawa ta słodowa wyrabiana z najsilniejszej browarnianej słbdfl polecona jest dla 
dzieci i  cierpiących na żołądek).

7, kilo herbaty, najdelikatniejsze PECCÓ B LU IITO N "
14 „ „  „  M A N D A R IN
*!, „  8 jf SOUCllONG
1 n „  w łoskiej K A R O L IN E N  R E IS  .
1 „  „ PE R LrR O LLG E R STE
1 „ francuski eh suchych o L IW E K . największy gatunek 
1 „ węgierskiej P A P R Y K I RÓŻOWEJ
1 „ czysty M A JO R A N  .
1 deka S A F ltA N U  (gwarantowane prawdziwe) , ,

Wysyłka na prowincyę za zaliczką
Opakowanie nie liczy się.

P a ra n e  p rażeln ictno  kaw y  i k aw y  figow ej.

Księgarnia Dra * ł. Mtfkowskipgo
W  K B J I l K O W I B

poleca dzieł* niukow* pedagoga R E U S S N E R A :

f i L I L t P S Z *  M E T O D A
U

I V
bajlwo^^jaz* do b-rdzc prędVi*go a srT-toT-.egc nwoz-nfł ią. 
ryków ohnyoł> bez nauoa^.ieja, z objaśuier 'em wymowy i «  Kin 
oram na kn ion  kaido^o dzie ła :

P o l s k o  n i e m ie c k i ,  kurs wstępny, ( E l e m e n t a r z )
, , O a i n u U U 2 0 R  po 16, 30, 52 ct., I kurs 90 ct.. it kurs zł. 230, -  kom­

plet (oba kursy zł. 3’— .
P o ls k o - lr a u c T iM K l,  I kurs 13 leszytów.' II kurs 24 
zeszytów, gramatyka polsko francuska 10 zeszytów po 
ct. każdy.
P o lH k o -a n e c le la fe i  I kurs zł. 112, II kurs zł. I-i
komplet zł. 2'62.

D o nabycia tekża w  ksiegarniaob : Leona Bodeka  w e 
Lwowie , Fm Westa w Brodach9 Kabaczka i  Lange w B ia ­
łe j i w e  waaystkich in&ynfe ka ięg»rn ;ftoh.

„ S a m u u c z b t 11

„Samouczek44

iw’

i S p u lk a  k o m a n d . F e r d y n a n d a  P le te s c l ia
Fabryka maszyn, Udlawarnia żelaza

w * Lwc wio al Św. MarjinA 11.
Gorsetwie, B ra r f-ry ,  91 y »> , T - rtsk l.

Ki s z to r y s y  b iz p ła .n ie .

F il]*  i w * ijz i* t  repłre-?. w  Bzejzow l .

I)

K

i

**(/ V

V  r f /Ź S e S ą

P iarw ua krajowa parowa fabryka
dy cikrftw d « a r  twycb 

t M a k w iU tir  m z le lK U i h
H .  T R E T I J U Ą  

*Ucson» » r  18 J priy pl. t u ju k .o  7
(róg o '

poleca swe snakomite wyroby, odznaesose 
riotym mtdalem aa powsz. wystawie kraj.

. w e  Lwowie 
pół jwjwyborniejaiych ontarów de- 
■ " ł Y  ' - 30- Pcl k« ' »*1i*1łw1U.w

li-- i -1 r b a t u lk e  »  d r .  l .  j ń c
k a w  liasze»Dn« i proi:_ o n i .  p _ ... 
pa 46 i Mb cl. (  > « o i * a .  4  w tablic* 

n i l '  6i 10, „  
k i  i  lenił i  prowincji wyijU ei, u i 

wr. , acz. z» pobrnies. Pnutnen 
hf n u  Pnblicznoić pnid prawidłu*
ie łd ,  »  I  iwhann kl i i : iwnjcIWł O.

H a n d i l  z a ł o ż o n y  - w  rol£-vx 1 7 S 9

i Y D E ń l K  S C E U B r
L w ó w ,  K y n e k  4 5  p o l e c a  n a j t a n i e j

R C A w Y  z n a k o m i t e  w  s m a K U
Woreczki netto 4*1, kg* 

Nr. 4 . . *łr 9.60
, 3
„ 2  . .
, 1

C «y lo n  d e b ra  
,  g r n b a  
,  p r z e d u i  o
,  D B lp rzedn icJ sza  
.  p e r ł o w a  

Z ło ta  J a w a  
M oeco  i r a b i k a '

Cenniki ssczegółowa herbaty, świec na żądanie. Opakowanie nie doUciam.
— w m iw w iir a i in iw  in M w m a w w a w a iw C T M

wedli poSwiadeseń jrofesoróf i lekarzy dermetologii aa naj 
lepaią aznan*

w o d a  d o  w l o t ó w
która u'uwa ł n b i e ż  i st^d wynikłe wypadanie włosów. 

Sporządzona wedle wshaiówek ptna

D r a  m e d .  J. E i c h h o f f a .
Sudcy .listy dla chorób sko>7 w Elbe-fdld

f « i «

F tR O m iD A  lilLHEKS Nr. 4711 w Kolonii.

W  wrzysłldoh spfrka^h, droguery»ch 
lepizych perfcmfryach do nsbyci*.

H A N D E L  H E R B A T Y  i  K A W Y

E D M U N D A  B I E D L A

wi Lwowie, plao Maryackl 10

Hntisr— itiitrfrisfc nfliirMantiii

Z i m S Z E I Ł
na nadzwyczajne W alne Zgrom adzenie C złonków  K ra jow ego T o w a ­
rzystw a Zaliczkow ego urzędników Stowarzyszenia zarestrejowanego 
z poręką ograniczoną, które się odoędzie dnia 18 Lu tego 1899 o 
godzin ie 5 popołudniu w  biurze Tow arzystw a (ul, Skarbkowska 5).

;LfJ shi) P o rządek  dzienny.
ihŚtf'

Zmiana §,5 4 . lit. E . statutu.
Udz<ał w  tem zgrom adzeniu m ogą brać członkowie, k tó rzy  

mają wpłaconych najmniej O0 złr. w. a. na udział.
W  razie, gd y b y  a ie z jaw iła  siij (§. 19 ..tatutu). przepisana 

liczba członkói. odbędzie się dnia 25 lu tego 1899 powtórne z g r o ­
madzeni® z  tym  samym porządki >m dziennym.

Z  U yrehcy i k ra jow ego  Tow arzystw a zaliczkowego  
urzędn ików  Stowarzyszenia zarejestrow anego z porę- 
k ą  ograniczony.

Lw ów  dn ia 12 lu tego 3899

Jan Jliczaj Karol Ch %cka
członek dyrekeyi. prezet

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego:

poleca najlepsze gatunki

K  J Ł  W  Y
o smalcu czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 

pół k l Congo zł. 160 każdej atacyi pocztowej 4 ’  kilogr. 
Souchong czarna 2.— | w  woreczku:

—  zbiór majowy 3 —  Portori co . . 9 .~  pół k
k Kayaow czarna 4.— Luba grubo ziarn. 9 50 „
KJMelange de Lond. 4 — C eyl.n  zielona 10-—  „

W ysiew ki herbacia- j n „ przednia 10 40 „
1,30! „ „ g. ziarn. 10 75

W ysiew k i najlep­
szych herbat 1.60

„ perłowa 10.75 
Mocca arab. arom. 10.75 
Jawa złota 10 75

-.90
-.90
1.—
1.04
1.08
1.08
1.08
108

Opakowanie nie Ii esy się.

Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

I W O W S H I

U i i j u  U M  i i i l i m i i i !
u l i c a  H a r o l a  L u d w i k o  1. 3 ,  I  p i ą t r o

nad M»g»zyu®m W-nych dwyerrtw (praedtsm al. C*ai*ocki*yo i. 1 )  
udziela wysokie zaliczki n a :  

i\ U n c Y f A O / n n d p i  wszelkiego rodzaju Jakoto: złoto* srebro,
V  l iU a f i l t lW S m a L I  lanty, rauty, perły, zegarki, korale itp.

F u  c  D u c h  z n i ż o n y c h

wyimiemta st: • wma

Htut Bersac po 1.60.
„ SoUinei 1.80.

St Julie:i 1.40.
Chat Margot 1.80.

Pisporter Mosd 1.40, 
Johannisbargar 2 50.

H i s z p a u i l s i ć l e
Madaira 2.— .
Sharry 2.— .

Na zabawy obiady i wasala połaci

Hinaa* IA huJ  S H U B A K
w e  L w o w i e

po cnnacli z/.iżonjch w najłapizaj jakośd.

T an ie  i dobre I
Nasze k o n s e r w y  z  j u r z y n  w pusz­
kach blaszanych, hermetycznie zamknię­
tych, (groszek cukrowy, fasolka, szparagi, 
pomidOi.y, pieczarki, soki, kompoty, mar­
molady i t p , które przez 3-letnie istnienie 
fabryki na krajowych i zagranicznych w y­
stawach zyskały 2  z ł o t o  ł  3  n ' « b r n «  
in o i t  U  «*, są do nabycia we Lwowie, w 
Krakowie i  na prowincyi we wszystkich 
lepszych handlach artykułów spożywczych.

f aory <e konserw i ogrod 
h a n d h w y

w Lubyczy królewskiej (poczta, telegraf i 
stacya kolei Lwów Bełżec).

W a c l i l a r z e
o*ryskie z piór, g*zy, kc-®B*k, jedw i-1  
biq i fan tzyjrj*, w naj modaUjaaych I 
koior*ch i włorsch. W *chJ»n * s kośei { 
«2oniow*j i **ylkr*ta,-r«ny fabryczu*, I 

wybór witlki

G ó r s k i  i  S z y d ł o w s k i

Lwów. plsc M aryaoki 8-

Pierścionki 

ząręczynowe, obrąbk i 
szpilk i ślubne, srebro stoło­

we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca J a u  J a r ^ y a a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski,

s §*g “*

■ 'E ś ̂
* -O fe, «
< S -u ^ -

- » :g  H!

J T l ' F

"  -S a a I -
a  fe g
§ §' a » o. g *  -r

a *9

t  s  '8 *
03 9 P w n S

S l  3 
. .s W eŝ s £ 

B a -S .s -a it .g - .a B

. »  M  o, a
& a  -«j *  ̂ .g-

-  «  •  s  'o i
_  J B s | !a S | -5 - f .a s s - „  
H  3 ^ - 5  % i  S -S a  3 b 3  B

bry

2) P a p i e r y  w a r t u ś c  « w e .  3) ^ e k r t s z t e w i i u ś ^ i
lit o, kar»lie le  in tyk l, broń m yjUw al T> ayittea p U fe ry , «  o,óie
u  pnłdmioty cłonc nimUrom swym i i  do i ■ r -  ai, u,;ll.!ące.

Pi 'ort umiarkowani w taUre wyaokoW p0:i , , , ,  c o  ran  o i  , 'y .  
B i u r o  j « | ł  » t  -  - r t «  n <l 9  I  r » * «  * o d  » - i i  w l o e i ó r .

D a j ę  w s ^ a z o w K i

różnycli ijiform acyi n ovogo  sy­
stemu gosdodam w a rolnego, a 
także i w  rozm aioyct p ow ik ła ­
niach zagracających katastrofa, 
wyprowadzam na pozytyw ną dro­
gę, za bardzo »ki omnym ^ono- 

raryum.
Łaskawa zgłoszenia post. rest. 

Lw ów , A. S. M.

S^Kktor odpowi«d?i*J#y;

Poti/elwa ztraz tauczycielii
na wieś, udzielająca ję z y k ó w  polskie­
go, francuskiego, niemieckiego, przed­
miotów szkół normalnych, gry na for­
tepianie. Wymagania skromne. Odpisy 
świadectw M i c t a » U n a  F i s c h e r  Żu­

rawicą.

Papta a fabryki 0»*rlańnk,ej,

A K S U h  K O S b i C K l
(S Y E IU S Z )

Lwów, ulica Zamarstynow8ka 1 11 (dom 
własny), ul Trzeciego M aja liczba 2, 

poleca wyborny *. wprost z Ameryki
pół kilo od 75 ct. Najlepsze h e c i j ł - y  
pół kilo od 1.50, kuracyjny od
i  80 hut. R n m  najlepszy od 120 V, lit. 

K a f c a o  holenderskie pół kl- 190.

Dobra B dszowca
itacya p.^cztow*. t«legr*riczn* i kolajow* 

malą na upr.edaż H*3tepając* gatunki

* T A  B T O F U
jadalnych 1 wyioko proccntooych : PJAUł, 
ii e ic li8 ,* i» i in w i, T o p a -  i h i o j  
1, II ,■ Ł a c li  G o r n l n U Ł ,  I ł  
i * t < ,  O atu ls , Ł . rin s z y n ,

1 ł  .Ir  Łf 100 k l n .tto  i«co  Btw-
wa, Łć H r l l i w *  i a d n l l *  f 9 r » -
i j  r  po 5 cl J» l«u  kilo — oiotacyw 
ptiny WŁ...S 1 '"dlkom roiUczya iO p i. 

aniaj Aor- po c ola , _mpna 
Zamówionia prłyjmuja Z*r r * 4 d  d * b f  

l l o l — <

Dndwafa Narodowa itaniriaw i u i w l  i Spółka -w Uf ów Sotal Ueorga.


